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PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


Kraków 3 Stycznia — Piątek. 


rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 


Bióro Administrącyi „Czasu“ w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 
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Dziennik francuski La Patrić zdając spra- 
wę w jednym z ostatnich swoich numerów 


, z dotychczasowego rezultatu koncesyj przez 


rząd rosyjski Królestwu Polskiemu uczynio- 
nych, szczególny położył nacisk na ten fakt, 
že sprawa włościańska nie była Radzie Sta- 
nu przedłożoną, jakkolwiek dla kraju naj- 
pilniejsza i najważniejsza. La Patrie w tém 


postępowaniu rządu widzi i wypowiada to 
|- ¿ jasno, ów kierunek polityczny, co sprawę 


włościańską uważa za narzędzie, i zacho- 
wuje ją sobie w danćj chwili do użycia. 
Zgoła, mówiąc po prostu, ma ona być mie- 
czem Damoklesa nad głową szlachty pol- 
skićj zawieszonym, Przeciw rzeczonemu 
dziennikowi powstaje z oburzeniem organ 
rosyjski Le Nord w artykule wstępnym z d. 
30 grudnia, Oburzenie to jednak pochodzi 
głównie ztąd, jakoby się La Patrie omamić 
Czasowi dała. Czas to bowiem wymyślił ową 
potwarz na rząd rosyjski w swćj redakcyi, 
która jest fabryką kłamstw i oszczerstw, 1td. 
itd, W tym stylu i duchu cały artykuł: w koń- 
cu zaś zadziwienie, jak takiemu kłamcy mo- 
gą podać ucho dzienniki, które się szanują, 
itd. itd. 

Naprzód to co napisała La Patrie o wstrzy- 
maniu ukończenia sprawy włościańskićj w 
Polsce, jest zapewne własnóm jéj zdaniem; 
na każdy sposób nie wzięła tego z Czasu, 
bo Czas tego nie powiedział. Nie dla tego 
zaś nie powiedział, aby chciał politykę ro- 
syjską względem Królestwa Polskiego w tym 
razie usprawiedliwić, ale że w téj kwestyi 
nie widzi wcale miecza Damoklesa, ani przy- 
puszcza, aby jćj kiedykolwiek rząd rosyjski 
mógł użyć w tem rozumieniu jak mniema 
La Patrie; raz dla tego, żeby się to nie u- 
dało choćby chciał nawet, powtóre że nie 
może chcieć, gdyż musi mieć wzgląd na sa- 
mą Rosyę. Pojmujemy, że La Patrie nie zna- 
jac dostatecznie położenia i okoliczności, 
wpada na takie domysły. W każdym razie 
Czas jéj nie omamił. 

Mniejsza atoli o to: chcielibyśmy raczćj 
wiedzieć zkąd Le Nord ma prawo pisać 
w ten grubiański i obelżywy sposób o dzien- 
niku, o którym przecież wie dobrze, że so- 
bie na powszechne poważanie w Europie 
długoletnią prącą, usilnością, umiarkowaniem 
i miłością prawdy zasłużył, a o którym sam 
Le Nord powiedzieć musi, że nie służył i 
nie słaży nikomu. Dziennik który się sza- 
nuje, tak pisać jak Le Nord nie może. Poj- 
mujemy, że Le Nord szanować się nie mo- 
że, ale to jeszcze nie daje prawa tak pisać 
jak on to czyni. Nawet brak zupełny do- 
brego wychowania, który chętnie w redak- 
cyi Nordu uwzględniamy, nie tłumaczy je- 
szcze pisma, które ciągle nazywa inny dzien- 
nik kłamcą, chociaż mu nigdy kłamstwa nie 
dowiodło. Że tu i owdzie w liście mogła się 
znaleść w pierwszćj chwili czyto przesadą czy 
niedokładność, nie oto tu idzie, ale któryż 
dokument z téj wielkićj liczby przez Czas 
ogłoszonych potrafił znaleść w Nordzie zaprze- 
czenie? Że ogłoszenie dokumentów takich 
jak raport Tymowskiego, podanie biskupów 
i tyle innych aktów, na utrzymaniu których 
w tajemnicy tyle Rosyi zależało, może dra- 
Źnić rosyjską wdzięczność Norda, to pojmu- 
Jemy; ale wolno się gniewać, nie trzeba przez- 
to być tak grubiańskim i utrzymywać fałsze 
Jak to Nord czyni. Co się zaś tyczy faktów, 
Nord udaje, że im zaprzecza, gdy naprzeciw 
twierdzeniu Czasu stawia telegram z Warsza- 
wy bezpośrednio wysłany, który powiada: 

ałszem jest—nieprawdą jest. — Te- 
legramy takie wysyłane jakeśmy już po- 
wiedzieli, przez p. Piłsudskiego policmaj- 
Stra, nie mogą mieć przecież dla nas ża- 
dnego znaczenia, ani też rozbierać ich wa- 
Żności nie będziemy. Ale Nord stawia nie- 
kiedy artykuł z Dziennika Powszechnego itako- 
wym jakby notą jakiego monitora wojuje. 
Jeden mały przykład wystarczy na okaza- 
nie, czy artykuły w Dzienniku Powszechnym 
zamieszczone, mogą być dla Europy arty- 
kułami wiary. 

Wiadomo, że gdy Administrator dyecezyi 
warszawskićj X. Białobrzeski przeczytawszy 
w gazecie rządowćj z 16go października r. z. 
+ Zporządzenie : „iż wojska wewnątrz kościo- 
z taj" odzić nie będą lecz przy wyjściu 
Fi daeh mężczyzn zatrzymywać a kobie- 
duża SE wolno przepuszczać będą“— roz- 
stkie ko% d. 17 pażdziernika zamknąć wszy- 
nik Boma w Warszawie, wtedy Dzien- 

ciny z 18go zamieścił następują- 


Kościoły Sw Jana i 00. Bernard j 
€ K ; ynów zamknię - 
temi zostały z rozporządzenia X. Prałata Białobrze- 


skiego. Powodem zamknięcia dwóch rzeczonych 
kościołów miały być nadużycia w tychże 
popełnione ku sprawdzeniu których 
rząd duchowieństwu wszelką pozosta- 
wił swobodę. 

Wszakże władza dncbowva zarządziła prócz te- 
go zawieszenie nabożeństw w innych kościołach, 
którego rząd w niczem nsprawiedliwionem nie znaj- 
dując, całą odpowiedzialacść za wszelkie nastę- 
pstwa, składa na tych, którzy to rozporządzenie 
wydali. 

Opuszczamy drugą część noty, o którćj 
już nieraz dawnićj w piśmie naszóm była 
mowa. Ale pierwsza część jest wyrażnie dla 
Europy, która powinna być przekonaną, że 
rząd rosyjski zupełną zostawił swobodę 
w dochodzeniu profanacyi, o którćj sam nie 
jest przeświadczony. Zobaczmy, jaką to swo- 
bodę duchowieństwu zostawiono. 

Administrator natychmiast zarządził śledz= 
two. Delegacya wyznaczona przez władzę 
duchowną dla wyprowadzenia śledztwa, do 
jakiego stopnia kościoły ś. Jana i (O. Ber- 
nardynów w dniu 15i 46 października pro- 
fanacyi uległy, składała się z pięciu człon- 
ków. Byli nimi: X. Rzewuski kąnonik pre- 
zydujący, X. Nitman kanonik, X. Wyszyń- 
ski kanonik, X. Dorobis misyonarz, X. Chmie- 
lewski kanonik. Z tych pięciu członków 
trzech natychmiast dla niewiadomych po- 
wodów aresztowano. X. Administrator na 
miejsce aresztowanych XX. Nitmana, Wy- 
szyńskiego i Chmielewskiego wyznaczył 
trzech innych i polecił, aby delegacya na- 
tychmiast przystąpiła do czynności, Wszak- 
że „gdy w wykonaniu tego rozporządzenia 
„delegacya czynność swą w zakrystyi ko- 
„Ścioła ś. Jana odbywała na dniu 28 paź- 
„dziernika, i słuchała zeznania wezwanych 
„Świadków, wszedł członek policyi war- 
„szawskićj, oświadczając, iż ma poleconćm 
„odswojćj władzy aresztowanie wszystkich, 
„których znajdzie w kościele i zakrystyi. 
„Tym sposobem - świadkowie zgromadzeni 
„rozeszli się, a delegacya czynność swoją 
„przerwać zmuszoną była“... 

Czy Le Nord posiada jaki dokument, któ- 
rymby powyższym wyrazom w cudzysłowie 
objętym zaprzeczył? Radzibyśmy, aby go 
wydobył, ale nie telegram p. Piłsudzkiego. 

Otóż to jest wartość artykułu Daiennika 
Powszechnego. Zupełna swoboda w obec Eu- 
ropy przyobiecana — właśnie na to, aby 
komisyi i śledztwa potóm niedopuścić ja- 
wnie, aby potóćm jeszcze napisać taki arty- 
kuł jakiśmy czytali, że wojsko „bez broni 
i z odkrytą głową weszło do kościołów i 
z największą grzecznością damy wyprowa- 
dzało pod pachę* itd. Czyż to nasza wina, 
że z ciągłym tylko fałszem mamy do czy- 
nienia, a niemamy tych co Nord powodów 
do rozpowszechniania go? Ależ wolno to 
czynić bez grubijaństwa. Prawda, że to 
jedno pozostaje, skoro nigdy niczem prze- 
konać nie można przeciwnika, a uczucia 
przyzwoitości brak zupełny. 


a 


RORESPONDENCGYA CZASU. 


Warszawa 24 grudnia (spóźnione). 


* Dachowień.two polskie podzielił obecnie rząd 
na dwie kategorye: jedną z nich trzyma w wię- 
zieniu, drugą w oblężeniu. Ta ostatnia odpiera 
mężnie codzień przypuszczane szturmy przez Woj- 
skowych i policyjnych czynownikow, usiłujących 
jakimbądź sposobem, prośbą, grożbą, czy podstę- 
pem — wymódz na duchowieństwie bezwaruuko- 
we otworzenie kościołów, wyszukujących rozmai- 
te kruczki dla podchwycenia czujności stojących 
na straży prawa kościelnego kapłanów. Wszystko 
to jedńak nie odnosi spodziewanego skutku, cho- 
ciaż zdawać się mogło rządowi, że barbarzy ńskiem 
prześladowaniem kościoła, że więzieniem i wywo 
żeniem na Sybir kapłanów, że surowem i dzikiem 
postąpieniem z Administratorem arch. ks. Białobrze- 
skim, potrafi przerazić duchowieństwo i zmusi je 
do wypełnienia rozkazów przeciwnych powadze i 
prawom Kościoła. Ale rachuba ta i usiłowania 
nierozsądne zawodzą na każdym kroku oczekiwa 
nia policyjno-wojskowego rządu, którego władza 
'ak grożna i sroga rozbija się o bierną energię i 
moralną siłę bezbronnego narodu. Jeżeli kiedy, to 
dziś powiedzieć można, że Bóg kiedy zechce two 
rzy sobie ludzi, bo nawet tacy, ra których nieda- 
wno najmniej liczyć było można, nagle dorośli do 
wysokości swego położenia i mocno stoją po stro- 
nie prawdy i sprawiedliwości. Policya rosyjska 
mie tylko objęła dozór w kościołach nad obrząd- 
kami religijoemi, uwięziła duchowieństwo wszel- 
kiego wyznania, ale nadto chce je zastępować. 
Niedawno poliemajster Fedorow otworzył nową 
bożnieę dla Izraelitów służących w wojsku, kazał 
im obrać rabina (ponieważ wszyscy rabini siedzą 
w eytadeli) a sam do nowej bożnicy przenosił 
rodały. Nam te wybryki policyjnego despotyzmu 
wystarczają za komedyę, lecz moskale narzekają 
ua nudy w Warszawie i radziby gwałtem teatr 
otworzyć. Ogłoszony gazetami abonament po zna- 
cznie zniżonych eenaah, nie mógł dotąd zwabić 
dostatecznej liczby amatorów do zapełnienia choć 


w części teatralnej sali, bo opinia publiczna, któ- 
rej rząd do kozy wsadzić mie może, daleko dziś 
silniejsza od postrachu Sybiru i cytadeli, stanowczo 
przeciw teatrowi protestuje. Dowiadujemy się z pe- 
wnego Źródła, że jenerał Chrulew nałożył podatek 
po 160 rubli sr. na oficerów każdego pułku, ty- 
tułem abonamentu na teatr. 

Karol Nowakowski od 8go kwietnia w Modlinie 
więziony, został dla braku dowodów przez sądy 
zwyczajne uniewinniony i do uwolnienia przedsta- 
wiony; od tego atoli wyroku prokurator założył 
apelacyę chcąc koniecznie wynaleść winę tam, 
gdzie nie ma. Prawo ukute po S$mem kwietnia, 
według którego miały być sądzone ofiary kwie- 
tniowej rzezi było i jest martwą literą bez żadne- 
go wpływu na sądy i wyroki jakie tu władze 
wojskowe wydają. Karol Nowakowski lubo naj- 
niewinniejszy człowiek, tak może tu być sądzony 
i karany jak największy zbrodniarz, a uniewinnio- 
ny przez sąd apelacyjny, może pójść pod sąd wo- 
jenny i uledz najsroźszej karze, a co najmniej 
być „ułaskawionym w sołdaty* i zasłanym gdzieś 
w pułki sybirskie. 

Z więżoiami w cytadeli widują się niektóre tyl- 
ko rodziny i to jeszcze przez gęstą drucianą kra- 
tę. W dzień wilii Bożego Narodzenia, kiedy wszy- 
scy zbierać się zwykli w rodzinne kółka, wzbso- 
niono przynosić więżaiom jedzenie z miasta; przez 
kratę nawet opłstka wczoraj podać nie było mo: 
żaa. Jen. R żuow, nowy prezes komisyi śledezej 
zaprowzdza nowy rygor więzienny; strażnik wię 
zienny Zuczkowski może mu posłużyć w tej mie 
rze za instruktora, jako najbieglejszy w wynajdo- 
waniu sposobów dukuczanin oddanym pod jego 
dozór więźniom. Pomimo tego, więzienni bracia 
nasi, spokojni są i pełni rezygnacyi na to co ich 
osobiście spotkać może. 

W niedzielę 22go t.m. policya z żołnierzami, 
opadła dom obywatela Temlera dla dokonania tam- 
że rewizyi; następnie zrobili rewizyą w jego skle- 
pie również bezskutecznie. Aresztowano tegoż 8a- 
mego dnia litografa Wróblewskiego, oskarżając go 
że litografował jakąś odezwę rosyjską. 

W ciągu tego miesiąca wywieziono z różnych stron 
Królestwa traktem Brzesko-Litewskim w głąb Ro- 
syi następujących księży: Maciej Smoliński z Li- 
pna do Permy, ks. Kurzawski Maksymilian z Góry 
pod Sieradzem, ks. Michał Wiszniewski z Ostrołęki 
do Kostromy, ks. Michał Fiszer z Połajewa do Per 
my, ks, Jeska misyonarz z Płocka do Wiatki, ks, 
»rynicki z Warszawy do Kazania, ks. Zakrzewski 
z Opatowa do Irkucka, ks. Mleczek z Biały do Ko- 
stromy, ks. Rzewuszi Bazyliania do Wołogdy, ks. 
Zygmunt Reformat do Wiatki, ks. Brzoska z Łu- 
kowa, osądzony na lat 2 do Kazania, ks. Jastrzęb- 
ski z Ostrowia do Włodzimierza nad Klazmą. Ma 
jewski stolarz z Częstochowy do Bobrujska. Do 


| pułków Oreubarskich pędzeni piechotą, wyszli pod 


eskortą kozaków z Pragi spiewając: „Pod Twoją 
obronę* Kosiński, Rydzewski, Skorupski, Nowier- 
ski, Forcalski, Szymanowski, Jurkiewicz, Kałużyń- 
ski, Jeleżyński: wszyscy skazani, to za laskę, to 
za orzełka, lub krzyżyk, za czamarkę i za spiewy 
kościelne. 

Oprćez więżciów cytadelskich różnych wyznań, 
znajduje się wielu bardzo aresztowanych w Ratu- 
szu, a pomiędzy tymi ostatnimi najwięcej ubo 
gich rzemieślników i wyrobników. Majętniejsi i za- 
możniejsi, wyszukują rodziny tych niewinnych o 
fiar despotyzmu moskiewskiego dla niesienia im 
moralnej i materyaluej pomocy.  Zajmowanie się 
losem prześladowanych jest u nas obowiązkiem po- 
vszechnie uznanym. Każdy zapomina © sobie, 
a myśli o tych eo cierpią niewinnie, bo i czemże 
oni winniejsi od nas wszystkich ? 

Kościoły pozostają zamknięte, bo inaczej w tym 
stanie rzeczy być niemoże. Dopóki księża uwię- 
zieni i wywiezieni nie będą wolni, a kościoły od 
napaści żołdactwa i policyi zabezpieczone, dopóty 
ludność gromadzić się w nich nie będzie, ani się 
na to narażać, aby modlitwa była szpiegowana, a 
potem karana sądami wojennemi jak największa 
zbrodnia. Żaden rząd nietylkó chrześciański, ale 
nawet i pogański, nigdzie nikomu nie wzbraciał 
modlić się o to co mu do szczęścia potrzeba, u nas 
tylko rząd rosyjski modlitwę zbrodnią stanu, a skar- 
89 buntem nazywa. 

Piszą nam z Lubelskiego: „Aresztowania (db; 
wają się tu na wielką skałę. Miasteczko Biłgoraj 
dało koutypgens poborowy 9 osób: Lubowicki pi- 
sarz sądu, Kościelski podpisarz. Zieniewicz oby 
watel miasta, Kauer rymarz, Olesiński gorzcluik, 
Łuszczak organista, Korkiewicz kleryk syn księdza 
unickiego, Wiktowski kancelista sądu, Wiszniewski 
asesor powiatu. Ze Zwierzyńca wzieli czterech: 
Szyszkowski Konstanty, Djakowski Franciszek, 
Kozicki sekretarz poczty i Moreaux ex wojskowy 
rosyjski. W Zamościu siedzi 28 osób, to jest, wy- 
żej wymienionych 12, ze Szczebrzeszyna 6, 
księży 4 z Hrubieszowskiego i z Warszawy dwóch: 
Ciświęki i Grzybowski starzec 64-letni od licznej 
rodziny wzięty, a na 6 miesięcy do fortecy ska- 
zany.“ 

Z listu odebranego z Żytomierza, przytaczamy 
następujący wyjątek: Żytomierz jest dutąd w sta- 
nie oblężenia. Prześladowanie mieszkańców nie u 
«tało ani na chwilę. U:tenowiony sąd wojenny 
Z cèłą surowością skazuje do ciężkich robót for 
tecz nych lub do wojska za najlżejsze przekrocze- 
nie lub pozory. Samej niedorosłej młodzieży jest 
teraz w więzieniu 29, pomiędzy niwi jeden wy- 
znąnia prawosławnego, osądzono go na 4 lata do 
ciężkich robót. Gdy mu przeczytano wy:ok, matka 
jego zalewając się łzami, wołała, że odwoła się 
do drogi łaski; syn wtedy upadł do nóg matce i 
w obee sądu zaklinał na wszystko aby mu tej 
krzywdy nie wyrządzała, aby nie szuksła sprawie- 
dliwości tam gdzie jej nie ma. Innych czterech 
zasądzono do wojska, reszta oczekuje wyroku.' 

Oprócz sądu wojennego który jest utrapieniem 
dla mieszkańców Żytomierza, jest jeszcze sąd po- 
licyjny który prześladuje i obdziera wszystkich 
mieszkańców prowincyi. Każdy oskarżony o śpie- 
wanie bymnu, o noszenie zakazanego ubrania, ża- 
łoby itd. przywożony jest do Żytomierze, i tam, 


jeżeli potwierdza sam oskarżenie, płaci karę pie- 
niężną (dla mężczyzn dodeje się kilka dni aresztu); 
jeżeli zaś dowodzi, że nie śpiewał, ani żadnych 
odznaczających się oznak nie nosił, stawiają mu 
jakiegokolwiek policyanta za świadka i to już sta- 
nowi ostateczny dowód; wówczas skazany płaci 
wyższą karę pieniężną i ponosi koszta spro *adze- 
nia świadków. Z takich kar, zebrała już władza 
policyjno - wojskowa około 6000 re. w samej gu- 
bernii Wołyńskiej, a toż samo się dzieje w Podol- 
skiej i w Kijowskiej, Ustanowioną także została 
komisya celem wyśledzenia tyc, którzy postawili tu 
krzyż na pamiątkę pomordowanych w Wilnie; ko- 
misya ta składa się z oficera żandarmeryi i urzę- 
dnika policyjnego. Pociągają mnóstwo osób do 
tego śledztwa, które się ciągnie cd 7 tygodni, a 
wielu uwięziono. Ciężkim kwaterunkiem obciążają 
szczególnie mieszczan, których obwiniają o silniej- 
szy duch narodowy. 


Warszawa 29 g.ndnia. 


* Od trzech dni obiegają miasto niepokojące 
pogłoski względem szanownego księdza Admini- 
stratora Białobrzeskiego. Wiadomo joż tu wszyst- 
kim, że we wtorek, t. j. w Wilię Bożego Na- 
rodzenia przywożony i odeożony był po dwa 
kroć, pod eskortą żandarmów, z Cytadsli do Zam- 
ku, a teraz znów siedzi zamknięty w celi więzien- 
tćj, ponieważ pogróżki i obietnica jak widać, nie 
odniosły spodziewanego rezultatu. Kościoły pozo- 
stały więc zamknięte podczas Bożego Narodzenia, 
bo rząd niechciał cofaąć przepisów gwałeących 
wolność wyznania i modlitwy, mogących wystawić 
lud na bezprawia. 

W skutek jak się zdaje tych bezowocnych par- 
lamentowań w Zamku, rozpuszezono pu Warsza- 
wie mylae wieści, jakoby ks. Administratora mieli 
zawieść do Petersburga na konferencyę, to znów, 
że się sam dobrowolnie zrzekł swego dostojeństwa 
(co żadną miarą w więzieniu nastąpić nie może), 
i że wyjeżdża na mieszkanie do Rzymu, że nako- 
niec z Petersburga przedstawiono kandydatów na 
stolicę arcybiskupią, a między nimi powtarzają 
tu nazwisko jakoby pierwszego kandydata, nazwi- 
sko’, którego nikt bez oburzenia wymówić nie 
może, a które tu w sporze władz rosyjskich 
z kapitułą, snutaym wyjątkiem po stronie rządu 
stawało. aip taki z wyboru Petersburga a 
nie z wyboru duchowieństwa polskiego, będzie 
w naszem przek naniu tylko sługą Moskwy, nie- 
przyjacielem kościoła i wiary katolickićj. 

Po 8. p. Arcybiskupie Fijałkowskim i po szano- 
wnym ks. Administratorze Białobrzeskim, może 
nastąpić tylko nowy męczennik, albo co niedaj 
Boże, jaki Siemiaszko, zdrajca wiary i Ojczyzny! 
W obecnych stosunkach, nie ma środka pomiędzy 
temi dwiema ostatecznościami; dziś jak za dni 
Chrystusa, służyć nie można Bogu i mamonie, trze- 
ba iść śladem męczenników, lub zost:ć krzywo- 
przysiężcą, odstępeą wiary i sługą Molocha. Pa- 
miętać o tem należy, że jak naród bez religii, tak 
duchowieństwo bez narodu istnieć nie może, iu- 
fać Opatrzności, która czuwa nad moralnem ży- 
ciem narodów. 

Prześladowania policyjne, o czamarki, latarki, 
szpilki i guziki nie ustają. Policya nie pyta, że 
nie każdy może się kilka razy do roku przestra- 
jać, i że kto sprawił tego lata czamarkę a nie 
ma innego ubrania, musi ją nosić choć pokryjo- 
mu. Wczoraj przed gmachem bankowym policyant 
czyli „narożnik“, jak ich tu nazywają, zaczepia 
przechodzącego mężczyznę, rozpina gwałtem al- 
gierkę i odkrywa pod nią czamsrkę; szarpie prze- 
chodnia, gwizdaniem zwołuje porostawianych na 
rogach ulic policyantów; to wszystko razem wpada 
na biednego człowieka i prowadzi na ratusz, gdzie 
co nejmnićj, będzie musiał parę dni w brudzie io 
głodzie przesiedzieć; za co?... że miał pod futrem 
swoją własną czamarkę, gdy ci eo się stroją w ob- 
darte innym suknie i zegarki, chodzą swobodnie i 
spokojnie. 

Ouegdaj, służąca posłana za sprawankiem ujrza 
wszy boczną furtkę Krasińskiego ogrodu otwartą, 
dla skrócenia drogi chciała przejść ogrodem. Po- 
lic; ant spostrzegłszy to, biegnie za nią, chwyta i 
wlecze na ratusz, gdzie biedną dziewczynę za ten 
ogromny występek rózgami sieczono. Policya cho- 
dzi teraz po domach i zapisuje ubogich potrzebu- 
jących wsparcia i wstydzących się żebrać, bo rząd 
raczył przeznaczyć dla ubogich złp. 120,000 to jest 
na każdy cyrkuł po złp. 10,000. Znajdą się zapewne 
ladzie, którzy zechcą korzystać z tój łaski wyję: 
tój z naszéj kieszeni. Słyszeliśmy jednak ubogich 
wyrobników mówiących do siebie „niech sobie 
swoim szpiegom i złodziejom rozdają.“ To nam 
przypomina niedawną rozmowę jednego z urzędni- 
ków Komisyi Wyznań z jednym zacnym kapła- 
nem, któremu ów urzędnik przekładał, że opór 
Duchowieństwa stawiany rządowi, to tylko spra- 
wił, że rząd musi odebrać co dał. Na co szano- 
wny kapłan cdpowiedział mu spokojnie: „kiedy 
ioaczćj być nie może, to niech sobie rząd odbie- 
rze co dał, a niech odda co wziął.* 

Prozurator Tafiłowski, tyle wsławiony w tym 
roku założył w imieniu rządu, appelacyę przeciw 
Karolowi Nowakowskiemu i Janowi Chądzyńskie- 
mu, których sąd kryminalny zupełnie uwolnił. Pi- 
saliśmy juź o tem w ostatnićj korespondencyi, dziś 
powtarzamy jako fakt antentyczny. 

Prokonsulowie moskiewscy po miastach i mia- 
steczkach prowineyonalnych , sądami doraźuewi 
skazują bez rekursu na Sybir, do kazamat, do ro- 
bót fortecznych i do wojska. Doliczyć się trudno 
ofiar tym eposobem wywożonych z kraju, pozamy 
kanych w twierdzach i w rozmaitych iwprowizo” 
wanych więzieniach. Do jakiego stopnia dochodzi 
samowola wojennych naczelników w prowincyo- 
naloych miasteczkach dowodzi fakt następujący. 
Komisya Spraw wewnętrznych zanominowała bur- 
mistrza do miasteczka Radzanowa w Płockiem, 
w miejsce dawnego, który był oskarżony o nađu- 
życia. Otóż p. Naczelnik wojenny, który był z nie- 


go zadowolony, oświadcza nowomianowanemu, że 
go nie zna i nie przyjmuje, i odprawia go zkwit- 
kiem. Dopiero na usilne prośby i przedstawienia 
władzy cywilnej, raczył zatwierdzić nominacyę i 
przyjąć nowego burmistrza. Wszyscy naczelaicy 
wojenni to jest prokonsulowie rozesłali okólniki 
nakazujące obdzieranie krzyżów poświęcanych 
z palm i koron cierniowych, jako godeł buntowni- 
czych; w niektórych miejscach dokonano tego świę- 
tokradztwa z niemałem oburzeniem mieszkańców, 
ale godła dziś zdarte, nazajutrz ukazały się zno- 
wu na krzyżach. Aresztowania trwają ciągle. W Lu- 
blinie aresztowano między innymi ks. Mleczka 
(brata wywiezionego) i patrona Gregorowicza. 

Głoszą o otwarciu szkół po Nowym Roku, ma 
się rozumieć, szkół według muchanowskiego sy- 
stemu. W obec zamkniętych szkół i kościołów, 
rząd najpilniej zajmuje się teatrem, o który nikt 
nie prosi, do którego nikt nie pójdzie; bo nie czas 
myśleć o zabawach i fraszkach, gdy więzienia peł- 
ne niewinnych ofiar, gdy wszystkiemi drogami na 
wschód i na północ wloką w kajdanach młódź 
naszą, aby ją tam w twierdzach i w kopalniach 
żywcem pogrzebać, gdy bezprawia policyjne zai- 
weczyły bezpieczeństwo osób i majątku, gdy je- 
szcze trawą nie porosły groby pomordowanych i 
krew na brukach warszawskich zaledwie co oschła. 
Ani tak szalonych, ani tak podłych niema pomię- 
dzy nami. 

Przebiegając myślą wypadki kończącego się 
rokn, obliczając rezultat usiłowań, strat ponie- 
sionych, nadziej zawiedzionych, przekonywamy 
się, żeśmy jednak więcej zyskali, niż stracili; 
że hipoteka sprawy narodowej coraz pewniej- 
sza i że się przynajmniej moralaego bankructwa 
obawiać nie mamy potrzeby. Powaga opinii pod- 
kopała powagę rosyjskiej władzy, i teraz nawet 
pod najsroższym uciskiem każdy lęka się więcej 
sądu opinii, niż wszystkich sądów wojennych; każ- 
dy prawie woli iść do cytadeli i na Sybir, niż 
wpaść pod klątwę narodu. Ten nieustający protest 
opinii w obec zbrojnego i groźnego despotyzmu 
rosyjskiego, ma w sobie coś tak wspaniałego, że 
nawet nieprzyjaciele moralnej jego powadze cza- 
sem ustępują. Są także inne jeżeli niewielkie re- 
zultaty tegorocznych usiłowań naroda, ale tu tyl- 
ko mimochodem jednego dotchnąłem odkładając 
wyliczenie innych na później. Mamy więc za co 
Panu Boga dziękować i dziękujemy; mamy się 
czem pocieszyć i pocieszamy się wzajem nadzieją, 
że aby wytrwać moralnie, aby się oswoić z ko- 
niecznością przechodniego stanu sprawy, nie usta- 
Jąe w pracy, w nadziei i miłości, to już, da Bóg, 
dojdziemy do celu wspólnych usiłowań i wspól- 
nych życzeń naszych. 


Wrocław 30 grudnia. 


| Zwyczajne korespondencye warszawskie do 
Gazety szląskiej, które od początku narodowego 
ruchu w Królestwie odznaczały się pewną bezetron- 
nością i sympatyą, następnie, mianowicie po ogło- 
szeniu stanu oblężenia, zmieniając powoli pierwo- 
tny charakter, występowały w obronie systemu re- 
presyi i wykonywających go osób, korespondencye ta 
całkiem dziś ustały. Pierwszy korespondent siedzi 
zapewne w kozie, a zastępca jego nie bardzo szczę- 
śliwy w wyborze swych wiadomości i nie dość zgra- 
bny w sądzie, woli milczeć, aby i siebie nienarazić 
na nieprzyjemności, i nientrudnić dziennikowi wstę 
pu do Królestwa. Gazeta szląska posługuje się zs- 
tem tymczasowo obcemi, po większej części fabry- 
kowanemi korespondencyami, mało dbając o po- 
siadaną przez czas niejaki reputacyę bezstronnego 
sprawozdawcy. Y 

Dzienniki berlińskie, mianowicie Nationalzeitung 
podają niekiedy w korespopdencyach, datowanych 
z Petersburga, doniesienia o Polsce, które nie wy- 
glądają na fabrykacyę miejscową, lecz wskazują 
na pewniejsze źródło. Tak w numerze z dnia wczo- 
rajszego Nationalzeitung donosi: „że rząd rosyjski 
jeszcze za życia arcybiskupa Fijałkowskiego prze- 
znaczał na jego następcę księdza Felińskiego, jał- 
mużnika zakłądu dobroczynnego na przedmieściu 
Wasili Ostrów w Petersburgu. Mianowanie i wynie- 
sienie na tak wysoką godność osoby dotąd całkiem 
nieznanej, miało nastąpić na przedstawienie margra- 
biego Wielopolskiego i księdza Łubieńskiego, zna- 
nego dobrze w kołach polskich duchownego, który 
już do rozmaitych misyj był używany. Odniesiono 
się natychmiast do Rzymu z prośbą o potwierdzenie 
papieskie, i objawiono zarazem życzenie, aby odpo- 
wiedź nadesłaną była jeszcze przed wielkiemi ka- 
tolickiemi świętami, i tym sposobem z współadzia- 
łem rzeczywistego metropolity kościoły warszaw- 
skie mogły być otworzone. Swięta, pisze dalej ko- 
repondent petersburski, jutro się zaczynają; nie 
bzy nam, czy odpowiedź z Rzymu nade- 
szła.“ 

Nam wiadomo, że kościoły dotychczas BĄ zam- 
knięte. Warszawa przepędziła święta jak na exen- 
tarzu. Liczna ludność zebrała się na nabożeństwo 
va Pragę i modliła się w małym kościołka i przed 
nim pod strażą policyi i wojska. Zostawiam dzien- 
nikowi berlińskiemu odpowiedzialność za powyższe 
doniesienie. f E í 

Tenże dziennik donosił dawniej, że margrabia 
Wielopolski bywa często u dworu, wyjeżdża nawet 
raz po raz w towarzystwie Cesarza jednym powo- 
zem; że jednak tak długo tylko zabawi w Peters- 
burgu, dopóki obradowane przez radę stsnu kró- 
lestwa projekta do praw, przez niego opracowane, 
nie będą przez Cesarza podpisane, poczem ma u- 
dać się do Berlina i tam przez czas niejaki pozo- 
stać. Wrocławska Gazeta rzuciła nawiasowo przed 
kilku dniami domysł: czy margrabia Wielopolski, 
dekorowany i łaskami cesarskiemi obsypany, bie 
jest przypadkiem w Petersburgu internowany na 
czas nieoznaczony ? 


Paryż 27 grudnia. 


E Pierwsze ostrzeżenie dane Debatom i najpier- 
wsze jakie je dotknęło, wywołało wszędzie, wy- 
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jąwszy w kołach ściśle rządowych, zadziwienie i 
przyganę. Dziennik ten był dawniej potęgą, a do- 
tąd najcelniejsze miejsce zajmuje w piśmiennictwie 
peryodycznem. Aż do dnia onegdajszego zachowy- 
wał on pod względem strofowania rządowego swo- 
ją dziewiczość, dziś ją postradał i byt jego je- 
żeli nie jest jeszeze zagrożonym, już jest podko- 
parym, stawszy się zależniejszym od woli rządu. 
Dotąd Dóbaty z nadzwyczajną zręcznością zacho 
wywały swój charakter parlamentarny, a więc o0- 
pozycyjny bez Ściągnienia na siebie napomnień 
rządowyeb. Z korzyścią nawet było dla władzy 
oszczędzać je, i okazywać, że w dzisiejszym po- 
rządku rzeczy i pod obecnem prawem prasowem 
mogą się wszelkie objawiać opinie, byle przedsta- 
wiane z właściwą miarą i zamknięte w granicach 
prawem zakreślonych. Artykuł p. $ Marc Girardin 
ukarany, mniej może od ianych, które się tam 
nieraz ukazywały, zasługiwał na zastósowanie wła- 
dzy dyktatoryalnej, jaką minister Spraw Wewnę- 
trznych jest uzbrojony; pora obecna, w której Ce- 
sarz na drodze swobód konstytucyjnych jednym 
krokiem naprzód postąpił, mniej się właściwą zda- 
walą na surowość względem pisma będącego or- 
ganem zasad zachowawczo- liberalnych. Wiele się 
jedsak przyczyn złożyło na wymierzenie przeciw 
niemu pocisku. 

Dóbaty w tem się szezególnem znajdują poło- 
ženin, że właściciele ich pp. Bertin, mniej są nie- 
przyjaznymi Cesarstwu, aniżeli redaktorowie. Je- 
dnym z pisarzów, którego pióro jest najostrzejszym 
i najbardziej kolczastym orężem, jest p. Prevost: 
Pzradol. Od czasu wytoczonego procesu i wysie- 
dzenia kary, wstrzymywał się on od polemiki po- 
litycznej, ograniczając się na literackich artyku- 
łacb. Od niewielu dni wystąpił znowu w szraoki 
publicystyki, i parę ostatnich artykułow jego pod- 
pis noszących, z wielkim talentem i zręcznością 
skreślonych, ściągnęło znowu na niego uwagę i 
niechęć rządu. Niechcąc go jednak jawnie uważać 
ea najniebezpieczoiejszego przeciwnika, chwyco- 
no się pierwszej sposobności, aby skarcić dziepnik 
i choć pośrednio upomnieć niewygodnego a tra- 
fargo krytyka. Na wymierzenie kary na artykuł 
p. St Mare Girardin nastroiły rząd artykuły p. Pre- 
vost-Paradol. Nadto w piśmie skarconem nie sam 
usięp przytoczony w ostrzeżenin zagniewał mini- 
sira Spraw Wewnętrznych i ministrów w zgodzie 
z nim zostających. Objawia się w nim wyraźną 
dążność parlamentarna i nadzieja, że się ku niej 
władza skłoni. Słowa następujące kończące arty- 
kul: „Jeżeli konstytucys z roku 1852 powoli zbli- 
żać się zaczyna do formy parlamentarcej, nie po- 
niesie przez to uszczerbku, lecz większej żywotao- 
ści nabędzie, i co jest jeszezę lepszem odżywi z2: 
razem ducha publicznego.“ Słowa te, mówię, wiel- 
ce obruszyły ministrów przeciwnych formie parla- 
mentarnej, a ku której zdaje się naginać władzę 
nowy minister fiaansów. Mowa jego w Senacie 
była mową nie senatorską lecz ministeryalną, dwa 
więc przeciwne prądy dają się spostrzegać mię- 
dzy ministrami, i mimo tychże pozornej zgody co- 
raz się jawniejszemi staną i sporu nie unikną, — 
Stronnicy nieograniczonej władzy cesarskiej, lecz 
ograniczającej się tylko wypływem własnej woli, 
pan Persigny, pan Billaut chcieliby odrazu tamę 
wznieść przeciw nadziejom i dążnościom parlamen- 
tarnym, wszelkie ich objawy chcą hamować, i dla 
tego oni szczególniej nastawali na skarcenie pi- 
sma p. St Merc Girardin. Dodać nakoniec należy, 
że od czasu zbyt gwałtownego wystąp'enia p. L4- 
prade w satyrze „Les Muses de l’état i odjęcia 
mn posady profesora, które między członkami a- 
kademii wywołało oburzenie, zwrócił rząd uwagę 
na jej mniej przyjazne usposobienie i napomina 
jąc jednego z akademików p. St Marc Girardin 
chciał i akademię napomnieć. 

Co do Artykułu Debatów o amerykańskiej spra- 
wie któremu pozór był nadany rządow:go zwie- 
rzenia, zdaje się, iż tenże wyszedł z pod pióra je- 
dnego z dawnych mężów Stanu nie mogącego być 
tłómaczem myśli gabinetu. Artykuł ten w zupełnej 
sprzeczności zostawał z notą p. Tbonvenela z d. 
3 grudnia. Dziwić się jednak nie można, iż zadzi- 
wił i obudził domysły, że natchnienie w nim rzą- 
dowe, a więc nowe nagięcie się polityki upatrywać 
należy. Polityka francuska umie obydwiewa rękami 
pisać i prawą i lewą, i pie raz pierwsza napisze 
co inrego, jak druga. Ta podwójność tak jest 
zgana, że nie raz najmniej uzasadnione podejrze- 
pia obudza, i na fałszywe wnioski naprowadza. 
W sporze amerykańskim gabinet cesarski przyjął 
jak na teraz postawę Anglii przyjazną, i dotąd 
nie takiego nie zaszło, coby ją do zmienienia jej 
skłonić mogło. Niecierpliwie oczekiwana wiadomość 
o przyjęciu jakiego dozna w Washipgtonie doma- 
ganie się Arglii, spodziewana tu dopiero 29go lub 
380go b. m. ; 

Rozeszła się była wczoraj wieść o dokonanym 
w Rzymie zamachu na życie jenerała Goyon. Mó- 
wiono na giełdzie i po klubach, iż zabójca dwa 
razy strzelił z pistoletu, że jenerał ocalał, lecz je- 
den z jego adjutantów padł ofiarą. Ani do mini- 
sterstwa Spraw Zagranicznych, ani do rodziny je- 
nerala Goyon, aż do późnej nocy wczoraj, nie dò- 
szła żadna depesza z tą wiadomością. (Była to 
wieść błędoa, lecz rzeczywiście puszczono ją i te- 
egrafem rozesłano. Prz. Red. Cz.) 

Rzymu piszą, że księdza Felińskiego przed- 
stawił rząd roszyjski na Arcybiskupstwo War: 
szawskie, i że ten wybór znajdzie przyzwolenie 
Ojea Świętego. Sprzedaż fantowa na korzyść nie- 
dostatuich Polaków w Francyi rozpoczęła się wczo- 
raj w hotelu Lambert. Pierwszy dzień przynió-ł 
3000 franków. 


Paryż 28 grudoia. 


Wczorajszy Constitutionnel. znów plecie duby 
smslone. Nis poleca już Polsce „umiarkowania*, 
jak dawniej, lecz „roztropność*, Rosyi „sprawie- 
dliwość dla Poleki*. Tej sprawiedliwości kraj nasz 
czeka oddawna. Oczekiwanie dotąd było próżne. 
Sfery rządowe odpowiadają na wszystko wyrazem 
„sytuacya“, wyrazem którego Często używałem 
w mych korespondencyach, bacząc pa obecny stan 
kontyzentn i nieszczęśliwe usposobienie Anglii. Pa- 
trie nie daje się w błąd wprowadzić i uważa powstrzy- 
manie sprawy włościańskiej w Polsce za narzędzie 
do użycia w pewnym razie. Courrier du Dimanche 
doniósł prawie z radością wiadomość o rozdziale 
Galicyi. Constitutionnel nie sądzi, aby ten krok 
był dowodem, że rząd austryacki ma wytkniętą 
drogę administracyjną. 

Odbywa się w hotelu Lambert sprzedaż robotek 
kobiecych na rzecz ubogich rodaków. Wiele pań 
znanych w towarzystwie paryzkiem 
tej sprzedaży obowiązki sklepowych. 


Wiadomcść o pokoju lub wojnie między Anglią 


a S'anami Zjednoczonemi spodziewaną jest dopie- 


jeszcze skutek wpływu sir Hudsona. Wiztor Ema- 


przyjęło na 


ro koło 3 stycznia. Domniemywania są już próżne. 
Trzeba czekać. Teraz dopiero dowiadujemy się 
jak Anglia przewidywała wszystko w Ameryce, 
jak była pewną wojny. O zatrzymaniu parowca 


„Trent“ dowiedziała się dnia 8 listopada, a już 8 
p:ździernika zbroiła Kanadę i kazała gotować ko- 
szary i kwaternnek dla znacznych sił angielskich. 
Utrzymuje się zdanie, że gabinet angielski szukał 
wojny. 

Parlament turyński postępuje dziwnie. Widzi 
on, że myślenie o Rzymie jest niepodobne, a pomi- 
mo tego nie poświęca barona Ricasolego. Jest to 


nuel będzie musiał rozwiązać sam tę trudność, 
choćby na przekór parlamentu. Zachęcają go nie- 
mal do tego rządowe dzienniki fraacuzkie. Mar- 
grabia Lavalette zachęcił Frauciszka II w imienia 
Cesarza do opuszczenia Rzymu i udania się do 
Francyi, lecz były król na to nie przystał. 

Mówią, że rząd francuzki chciałby, aby książę 
Reuss zastąpił w Paryżu hrabiego Pourtalósa, lecz 
że ma się temu sprzeciwiać pan Bernstorf, uwa- 
żając tego dyplomatę za zbyt zażyłego z dworem 
cesarskim. Pomimo odebranego ostrzeżenia, Deba- 
ży ogłosiły artykuł o zmarłym hr. Ponrtalesie, ar- 
tykuł zakomunikowany. W tym artykule hr. Pour- 
talós jest wystawiony za stronnika przymierza pru- 
sko-franenzkiego. Zdawałoby się, że wybory pru- 
skie polepszyły stosunki między Prusami a Fran- 
cyą. Jest nadzieja, że Prusy zgodzą się na traktat 
handlowy. Pan Clerq forytujący ten traktat, ba- 
wi jeszcze w Berlinie. 

w sferach rządowych mówią jedynie o ministrze 
Foaldzie. Minister tea chce wykonać literalnie de- 
kret cesarski, chce zaprowadzić w ministeryum fi- 
nansów dyrekcyę kontroli jenerałoej i chce mieć 
kontrolera w każdem ministerynm. Sarkają na to 
ministrowie, ale zapewne ulegną. 

Za przykładem giełdy londyńskiej, giełda pary- 
ska nie chce negocyować nowych papierów hisz- 
pańskich. Przyczyna tego kroku szkodliwego dla 
Hiszpanii, poszła ze złej wiary hiszpańskiego mi- 
nistra fiaansów, który nie dotrzymuje obietnicy i 
poświęca bez skrupułu wierzycieli. Królestwo wło- 
skie używa lepszego kredytu na giełdzie paryzkiej. 
Wprawdzie renta włoska znacznie spadła, ale ten 
spadek pochodzi z samej' polityki. Za parę tygo- 
dni Fraucya i Hiszpania podpiszą w Paryżu ugo- 
dę regulującą pretensye Francyi do zwrotu kosz- 
tów wojennych z r. 1823. Jakem już doniósł, 
Francya otrzyma z tego tytulu od Hiszpanii 25 
milionów franków. 

Odebrane ostrzeżenie dotknęło mocno akcyona 
ryuszów Debatów, a szezególnie pana Bertin. Bez. 
pieczeństwo kapitslistów tego dziennika trochę się 
zmniejszyło. 

Onegdaj odbył się zapowiedziany obiad dany 
dla pana Berryer, adwokata od pół wieku. Prze- 
mówili na nim pp. Juliusz Favre i Marie. Pau 
Berryer odpowiedział z płaczem, wynurzając wdzię- 
ezność kolegom. 

Nowin jest mało i nikt o nie się nie pyta. Ca- 
łe miasto zajęte jest noworocznemi ambarasami. 
Bulwary są przepełnione i przecisnąć się przez nie 
nie można. Potrwa to jeszcze dni dziesięć. Mamy 
mróz.‘ 

Minister Ronlliand przesłał okólnik do prefektów 
z poleceniem, aby żadne dziecko nie było przyję 
te do klssztoru bez pozwolenia rodziców. Okóloik 
ten był wywołany przez różne zdarzenia, które 
zrobiły wrażenie we Francyi, ale które nie obcho- 
dzą Polski. 


Paryż 28 grudnia. 


B. Słyszałem niedawno narzekania na coraz to 
większe straty ponoszone przez spadek kursu pa- 
pierowój monety rosyjskićj. Naiwnie zadawano py- 
tanie, gdzie się te pieniądza podziały co wyszły 
z Rosyi? W Earopie ich niema. Wszędzie się skar- 
żą, handel nie idzie, przemysł się kurczy. We 
Fravcyi w kraju stosunkowo uprzywilejowanym 
pod względem turbacyj wewnętrznych, pewien ro- 
dzaj ficansowego niezadowolnienia panuje. Wido- 
cznie czasy są zupełnie niespekulacyjne. Ludność 
dla którćj pewne epoki są żniwem i stanowią nie- 
jako podstawę budżetu rocznego, narzeka i kło 
pocze się. Plon tegoroczny nie będzie tak obfity 
jak dawniej. Kolendodawcy skąpią, kupcy i obda- 
rowani krzywią się, a jednak pieniędzy nie bra- 
kuje. Drogie metale tak mylnie bogactwem w po- 
spolitóm znaczenia nazywane, nie opuściły Fran 
cyi, tylko zleniwiały. Nie kursują, nie obiegają. 
To się znaczy, że nie ożywiają pracy tego jedy 
nego źródła bogactwa. Szczęśliwi posiadacze zna- 
ków wartości już utworzonych, nie kuszą się o 
wyrobienie nowćj produkcji bo nie mają wiary 
w przyszłość, bo nie ufają. Zaufanie, wiara, zni- 
kają w miarę mnożących się komplikacyj a kom- 
plikacye powstają w stosunku doznanych krzywd. 
Że pieniądz metalowy opuścił Rosyę, jest to złe, 
które łatwo nagrodzić można sprowadzając zbiega 
z zagranicy. Ale tego rodzaju dezerterów żandar- 
mami nie można schwycić, ani ukazami więzić. 
Trzeba swobody, prawa, sprawiedliwości, dla u- 
stalenia kredytu i ożywienia pracy. Próżae 83 
wszelkie usiłowania i wytężania siły materyalaćj, 
tak jak próżne starania rządów wewnętrznie za- 
bezpieczonych uniknienia solidarności ogółu. Z po- 
większeniem i powiększającemi się środkami ko- 
munikacyj chacun chez soi, chacun pour soi jest 
nietylko kłamstwem cynicznym, ale nawet fałazy- 
wóm wyrachowaniem. Odosobnienie jest niepodo- 
bne w naszym wieku, a tém samém wymiar spra- 
wiedliwości obchodzić powinien wszystkich. Ży- 
czymy ażeby się o term wszyscy przekonali w tym 
Nowym Roku. 

Swięta Bożego Narodzenia obchodziliśmy w Pa- 
ryżu po staropolsku. Wigilią spożywano w kołach 
rodzinnych, zwiększonych przyjaciołmi i sierotami 
sędziwemi (bo sierotą prawdziwą jest ten, co lat 
tyle matki nie widział), według najskrupulatniej- 
szego programatn ojczystego. Są potrawy, które 
nigdy francuskiego prawa obywatelskiego nie zy- 
skają jak np. kutia, ale pewnie raz w rok na stole 
polskim ukażą się, dopóki stołów takich w Paryżu 
nie braknie; co daj Boże ażeby jak najprędzej na- 
stąpiło. Francuzi poszczą w wigilię, ale nie ob- 
chodzą posta patryarcbalnie. Dopiero po północy 
sprawiają tak nazwany reveillon, na którym w ko- 
łach familijnych u luda kiszki i kiełbasy, a u za- 
możnych mięsne spezy wielką rolę grają. Całą noc 
Paryż i Francya spędza na czuwaniu. 

Pasterska msza we wszystkich kościołach stolicy 
zgromadziła tłumy wiernych. W dzień także Bo- 
żego Narodzenia wierni napełnili kościły w nie- 
zwykły sposób. Nie należy jednak tłamaczyć tych 
oznak pobożaości w duchu sprzyjającym polityce 
dworu rzymskiego. Sprawa doczesnej władzy traci 
coraz bardziej w opinii publicznej. Kościoły pary- 


skie pomieścić mogą 26,000 ludzi, a ludność Pa- 
ryża liczy 1,500,000 
cych dziewięć kobiet. 
że Francya nie jest bezboźną, ale też daleką od 
przystanią na wskrzeszenie praktyk starożytnycb. 
Francuzi zazdroszczą nam naszych księży i mają 
racyę. Duchowieństwo francuskie aczkolwiek przy- 
kładae, wynarodowiło się i dla tego nigdy na tej 
drodze należytego nie używa wpływu. 


sił cyrkalarz mioistra oświecenia do prefektów wy- 
stósowany w celu zwrócenia ich uwagi na proze- 
lityzm zakonny i częste przykłady pogwałceń pra- 
wa rodzicielskiego przez naczelników lub przeło- 
żone klasztorów. Dosyć często trafia się, że try- 
bunały zmuszone są wglądać w ten zakres wię- 
cej fanatyzmem niż miłością chrześciańską odzna- 
czony. W przesłachaniach przed sądami zakonnicy 
objawiają zasady zupełnie sprzeczne z interesem 
i dążnościami spółeczeństwa terażniejszego. P. mi- 
nister może za ostro wyraził się w tej mierze, ale 
przyznać wypada, że opinia słowa jego potwierdza. 


francuskiego narodu czuje wstręt do tej średnio- 


jąc w niczem takowym. Ale ajent moskiewski nie 


jak najprędzej groblę przeciw tej powodzi, zara- 


CZAS z Piątku 3 Stycznią 1862. 


wielką, i łatwo to poznać z niezmiernego nacisku 
rosyjskiego pod jakim się odbywa dzisiejszy kon- 
systorz, z tego ultimatum położonego, z równą na- 
tarczywością jak ultimatum Menżykowa w Caro- 
grodzie: jakoż gdyby można było Papieżowi wy- 
dać wojnę car byją wydał w razie zawiedzionych 
nadziei; że zaś niemożna poda rękę Italii... Jeśli 
p. Ricasoli wie o tem, niecierpliwi się takźe za- 
pewne..... 

P. S. Pan Ricasoli osiągnie cel swoich życzeń, 
pozyska wkrótce nowego przyjacieła. Wiem z pe- 
wnością, iż na dzisiejszym konsystorzu Ojciec świę- 
ty nie a nie zgoła przeciwko Polsce nie wyrzekł. 
Czy powiedział co za nią? Największa tajemnica 
otacza dotąd papiezką allokucyę, wyjąwszy prze- 
łożenie, jakie uczynił świętemu kolegiam wzglę- 
dem kanonizacyi bł. Michała De Sanetis Trynita- 
rza i 28 męczenników japońskich. Nie zdaje mi 
się jednak, aby Ojciec Święty tą zazą dotknął 
sprawy naszego Kościoła. Ale samo nawet mileże- 
nie, zważywszy wyjątkowe warunki w jakich się 
odbył konsystorz i nadzwyczajne parcie Rosyi, jest 
już dla nas moralną wygraną. Parcia takiego je- 
szcze nie było. Czynnemu zaś wystąpieniu sądzę 
iż stanęły na przeszkodzie owe fatalne raporta. 
Już imie i nazwisko jednej z osób, co je przesła- 
ły xkraja, jest mi niewątpliwie wiadome i do- 
trzymam mojej obietoiey poddając je pod sąd pu- 
blicznej opinii skoro ezas będzie po temu. 

Dziś w wieczór zaś odbywa się nadzwyczajna 
kongregacya kardynałów w Watykanie. Całe świę- 
te kolegium jest zwołane. Zdaje się iż Ojciec świę- 
ty przekłada kardynałom ultimatum rządu rosyj- 
skiego. 

Papież nie mianował dziś ani patryarchy we- 
neckiego ani żadnego biskupa austryackiego, po- 
wodem tego jest zapowiedziana rewizya konkor- 
data i blizkie przybycie p. Hübnera, którego się 
spodziewają w Rzymie. 

Wiem z pewnego źródła, iż hr. Kisielew wrócił 
uradowany z Compiegae. Nastąpiło zupełne poro- 
zumienie między obydwoma Cesarzami względem 
bieżących kwestyj. Przez dyskrecyą zobopólnie 
o Polsce zamilczano. 


. Na dziesięciu przybywają- 
Wszystko to dowodzi, 


Nazajutrz po Bożem Narodzeniu, Monitor ogło- 


Wyjąwszy szczupłą liczbę ultra- wiernych, ogół 


wiecznej propagandy, mającej na celu wyższe nad 
prawo cywilne ukonstytuowanie władzy. 

Cyrkularz ministra oświecenia tak blisko nowe- 
go roka ogłoszony, ma i z tego względu zna- 
czenie, iż dowodzi, jak rząd lekceważy manife- 
stacyę dnchowieństwa gdyby ta przy składaniu 
życzeń miała się jak w roku przeszłym objawić. 
Wiadomo, że czterech tylko proboszczów przybyło 
w 1861 ma pokoje Tailleryjskie. 

Franciszek Eustachy Sapieha, syn najstarszy ks. 
Eustachego Sapiehy niedawno co z grona naszego 
wśród powszechnego żalu wyrwanego, postąpił w 
marynarce francuskiej na stopień porucznika okrę- 
tu. Młodzieniec ten ma lat 25 niespełna i liczy już 
ośm lat służby i dwie kampanie; teraz zaś władza 
uznała za stósowne wynagrodzić go wyjątkowym 
awansem, bo nia ma jeszcze czterech lat w jednym 
stopnia wysłażonych. Miło jest o rodaku podobną 
donieść wiadomość, 


Rzym 23 grudnia. 

Wiedeń 1 stycznia. Noworoczne artykuły wstę- 
pne w tutejszych dziennikach przyjęły na siebie 
zadanie ciężkie repetycyi skrózonćj tego wszyst- 
kiego co w ciągu roku upłymioaego zaszło: jedne 
z nich jak gdyby nauką z przeszłości wyciągniętą 
zbogacić chciały przyszłość; inne jakby składać 
miały popis z całoroczoćj pracy swojćj; inne zaś 
w pełoi przeświadczenia myśii i zamiarów rządo- 
wych, z zadowoleniem wskazują na to co dotąd 
zrobionem zostało i przez różowe szkło miłości 
własnćj spoglądają w przyszłość. Nie podobna po- 
wtórzyć tu tego wszystkiego, co z okazyi nowego 
roku publicyści wiedeńscy w świat puścili; co zaś 
na politycznem polu zdziałano, to nie zawsze stoi 
w dziennikach. Donau Zig jest w siódmem niebie, 
tak dalece zadowolona z przeszłości i wróżąca do- 
brze na przyszłość. Przechodzi ona sprawy publi- 
czne nie koleją wypadków, ale podziałem na stany, 
co tem dziwniejsza, iż dziennik ten wyznaje za- 
sady centralizacyjae w caléj ich rozciągłości, a 
miemasż centralizacyi bez niwelacyi. Oio główne 
myśli wzięte z noworocznych spostrzeżeń organu 
ministeryalnego : 

Szlachta uzyskała w konstytucyi stanowisko od- 
dzielne przez utworzenie Izby wyższej. „Tylko nie- 
jasne głowy usiłowały oddać ją w usłagi chwilo- 
wym prądom modnym hołdowania narodowościom 
i zwietrzałój romantyce historyczno - politycznych 
narodowości.* Szlachta wydobyła się z pod owój 
małćj mniejszości, która ją owładnęła i zwróciła 
się do zasad zachowawczych, na których spoczywa 
nowoczesna idea państwa. A przeto stanowisko jó), 
potęga i znaczenie w Austryi cale inne niż stron- 
nictwa krzyżowego w Prusiech. 

Duchowieństwo katolickie wielkie oddało usługi 
monarchii. Szczególnićj wymienia Donau Zig jako 
odzraczających się: kardynałów Rsuschera ! Hau- 
lika, arcybiskupa lwowskiego (nie mówi, czy Wierz 
chlejskiego czy Jachimowicza), biskupa Litwinowi- 
czą i zmarłego Świeżo patryarchę serbskiego Raja- 
czyca. 

Armia przedstawia zupełną jedaość bez autono- 
mistów, tederalistów i narodowości — i możnaby 
powiedzieć, że w jéj obozie jest Austrya. 

Mieszczaństwo było i jest naturalnym piastnnem 
zasady jedności państwa, to jest myśli monarcbi- 
cznćj i dynastycznóćj, a w Austryi podporą kon- 
stytucyi. Interesa materyalne są wszędy też same 
i twałość ich zależy od trwałości całego państwa. 

Prowincye mają wszelki powód do radowania 
się z konstytucyi, bo posiadają rękojmię samo- 
istnego rozwoju, wolaości a zarazem nierozerwał- 
ności państwa. 

Z tego wszystkiego wypływa wspólna potrzeba 
wprowadzenia Austryi w nowoczesny żywot poli- 
tyczny z umiarkowaniem, spukojnością i rozmysłem. 
Tradue okoliczności zewnętrzae i wewnętrzne zuie- 
walają każdego patryotę, aby dążył do tych wiel- 
kich celów. 

Oto główne myśli organu ministeryalnego. Może 
kto z tych wyrazów, zdań nie powiązanych z sobą 
i frazesów ogólnikowych zdoła wydobyć choć je- 
dną myśl polityczną— my nie pudejmujemy się 
tój pracy. 

Gazeta Wiedeńska przebiega w krótkich wyra 
zach ważniejszo zdarzenia w świecie politycznym. 
Mówi ona, że rok ubiegły nie ukończył żadnego 
z zadań rozpoczętych, ale też są zadania które 
świat poruszają, «a na spełnienie ich za mało rok 
jeden. Gazeta ta omija kwestye wewnętrzne i do- 
tyka zlekka wojny amerykańskićj, wypadków wło- 
skich i powstania w Hercegowinie, i temi słowa- 
mi, jedynie ważnemi w całym tym artykule, na- 
kreśla stosunek Austryi do Rosyi z powoda osta- 
tnićj noty rosyjskićj: 

„Jeżeli nawet systematyczny przeciwnik Austryi 
musi jój dać świadectwo, że wśród bliskich i da 
lekich zamieszek trzyma się zawsze, niewdzięcznćj 
częstokroć na chwilę, ale w końcu pomyślaój po- 
lityki, to tem bołeśnićj dotknąć musi, że Austrya, 
która tem swojem otwartem, uczciwem i umiarko- 
wanem postępowaniem nabyła z pewnością prawa 
do najwszechstronniejszego i najzupełniejszego za- 
ufania, nie wszędzie czaszmi zbiera jego owoce, 
jakby na to zasługiwała. Chętnie wszelako odda- 
jemy się nadziei, że po nieuprzedzonem ocenieciu 
traktowanych już w tym dzienniku okoliczności 
noty petersburgskićj telegraficznie doniesionćj, na 
dejdą wyrażenia w duchu więcćj zadawalniającym, 
i że przekonanie o wzajermnem zanfacia i wzaje- 
mnym szacunku, do których Austrya i Rosya, za 
równo jedna jak i druga tak wiele mają powodów, 
będzie ostatniem słowem w tem zajściu. 

To co inne dzienniki piszą w uwagach swoich 
nad ubiegłym rokiem, da się w kilka słowach 


Wiadomości, które dziś wam przesyłam, są waż- 
ne, jak sami osądzicie. Za autentyczność każdego 
słowa ręczę bezwarunkówo. Przeszłego czwartku 
przyleciał do ambasady rosyjskiej w Rzymie feld- 
jeger z Petersburga. Pędził on dniem i nocą bez 
wytchnienia, majprzód na perekładnych, potem u- 
myślaemi pociągami kolei zelaznej, o przygotowa: 
mie których telegrafował precz po drodze, nakoniec 
rozstawnemi końmi tam gdzie się kolej żelazna 
kończyła na Półwyspie. Zakurzony, zadyszany, 
znękany wierny sługa carski złożył panu Kisiele- 
wowi pilne depesze które wiózł w zanadrzu, przy- 
kute niejako do piersi. Pan Kisielew natychmiast 
pospieszył do Ojca świętego. Jednocześnie prawie 
z feldjegrem pojawił się w Watykanie tajemny a- 
jent petersburskiego dworu i zameldował się do 
kardynała sekretarza stanu w imienia księcia Gor- 
czakowa. Wszedłszy oświadczył po wstępnych ob- 
jaśnieniach zdziwienie rządu rosyjskiego z powodu 
listu Papieża wystosowanego do 5. p. arcybiskupa 
warszawskiego a ogłoszonego w Tygodniku kato- 
lickim i w Czasie. Rząd cesarski, rzekł on, nie: 
zmiernie jest zdumiony, iż Ojciec święty, zamiast 
poskromić buntownicze dążności biszupów i du- 
chowieństwa polskiego, pochwalił je owszem; rząd 
oczekiwał całkiem innego, to jest przyjacielskiego 
i konserwatywnego wystąpienia Jego Swiętobli- 
wości, nie zaś takiego, co zgoła nie przystało na 
monarchę, któremu JCMość dawał dotąd niepłonne 
dowody serdecznej życzliwości i współczucia w przy- 
krem położeniu uczynionem mu przez rewolucyę 
wszystkim tronom jednakowo dziś zagrażającą. 
W położeniu takiem solidaraość interesów powiona 
rodzić wzajemność pomocy, a tej Cesarz Aleksan: 
der miał prawo spodziewać się i wyglądać w rów- 
nie niemiłych okolicznościach spowodowanych du- 
chem rewolucyjnym, co okrywszy Półwysep zwa- 
liskami tronów, szeroko ludności dawnej Polski 
ogarnął za sprawą i poduszczeniem katolickiego 
duchowieństwa. Tymczasem Papież, dodał posłan- 
nik carski, nie tylko, iż nie niesie braterskiej po- 
mocy JOMości, ale śle pokryjoma listy do zbun: 
towanych biskupów i oskarża w nich Cesarza! — 
Kardynał Antonelli odpowiedział poważnie i god- 
nie, że to był jedyny sposób, jaki pozostawał Oj- 
cu świętemu znoszenia się z duchowieństwem pol- 
skiem, iż wszystkie dotąd papiezkie encykliki, 
brevia, bulle, listy i iuns apostolskie dokumenta 
przejmowane wciąż bywały przez rosyjską: władzę i 
nie dochodziły do osób, którym były przeznączo 
ne, iż wreszcie najkrótszy i najpewniejszy środek 
położenia tamy tym niedogodnościom znajdował 
się całkiem w ręku samegóż rządu rosyjskiego i 
polegał na tem, ażeby pizywrocono Stolicy Apo- 
stolskiej zupełaą swobodę stosunków z episkopa- 
tem i duchowieństwem polskiem, nie przeszkadza- 


okazując się bynajmniej przekonanym rozumowa- 
niem kardynała ciągnął rzecz swą dalej i przed- 
stawił w najczarniejszych kolorach rewolucyę pol- 
ską i krnąbrność, nieposłuszeństwo i anarchię du- 
chowieństwa; zapewnił iż ruch polski używa reli- 
gii jako maszi, ale jest w gruncie demagogicz- 
nym, soeyalistowskim i dąży do obslenia wszel- 
kiego prawa i świętości, do zburzenia całego po- 
rządku społecznego; dowodził, iż potrzeba wznieść 


dzić złemu dopóki czas jeszcze; poczem przybie- 
rając ton uroczysty, urzędowy, groźny, położył 
w imieniu Cesarza Aleksandra H ultimatum Stoli- 
cy Apostolskiej: „Niech Papież, zawołał, polępi 
natychmiast postępowanie biskupów i duchowień- 
stwa polskiego, — albo w przeciwnym razie Rosya 
uzna królestwo włoskie!“ Posłannik petersburskie: 
go dworu spodziewa się tego potępienia na dzi: 
siejszym konsystorzu; feldjeger carski stoi tutaj 
w pogotowiu i oczesuje rezolucyi Ojca Świętego, 
która ma albo pogrążyć Polskę w smutku i w zwąt- 
pieniu, albo zjednać Italii potężnego sprzymierzeń 
ca za którym bar. Risasoli tęskni niewymownie a 
którego sojusz Papieża z Polską, którego wystą- 
pienie Papieża w obronie Polski, owszem samo mil. 
czenie Ojca świętego popchnie niechybnie w jego 
otwarte ramiona. ..... 

W chwili w której piszę do was kardynałowie 
zgromadzeni są w Watykanie, konsystorz się od 
prawia, Ojciec święty ma allokucyę. Niecierpliwość 
paszą jest wielką, aczkolwiek raporta przysłane 
przez ziomków naszych z Warszawy tudzież okól- 
niki pasterzy lwowskiego, tarnowskiego i przemys- 
kiego nie dozwalają nam spodziewać się tą razą 
słowa na korzyść nieszczęśliwego, umęczonego i 
na domiar niedoli oczernionego naszego Kościoła 
i Narodu. Niecierpliwość Rosyan musi być równie 


zamknąć, Widzą one w nim początek i zawiązek 
wolności, która może przechodzić rozmaite koleje 
złe i dobre, lecz już zupełnie nie da się wymazać 
z życia publicznego. Wprawdzie OD-Post szuka dla 
nićj rękojmi w ustawie o odpowiedzialności mini- 
strów, ale to dowodzi tylko, że nie pojmuje ona 
inaczćj wolności jak tylko pod tarczą parlamen- 
taryzmu. ~ 

Oprócz powyżój przytoczonych słów Gazety wie- 
deńskićj o nocie rosyjsklój i Sutorynie, Donau Ztg 
w artykule wyłącznie téj sprawie poświęconym 
pisze dzisiaj : | 

„Doniesienia tycząca się przywrówenia bateryj 
rozwalonych w Sut»rynie przez wojska austryackie 
krzyżują się z ianemi, które mówią przeciwnie. 
Zdaje się, że autentyczne uwiadomienie nie nade- 
szło jeszcze do tój chwili. Być może, że podejrzane 
ruchy powstańców wzięto w tym razie za sąm fakt. 

„Jakbądź jest jednak, wątpić przyaajmnićj nie- 
możaa, że źadaego nie znalazłoby się argumenta, któ - 
ryby choć najsłabszą dozwałał wątpliwość pod 
względem praw Austryi w tój kwestyi. Nawet nai- 
troskliwićj ttómacząc traktat paryski z roku 1856, 
byłoby niepodobna przy puszczać takiego pojmowania, 
iżby dawniejsze umowy austryackie z Portą, a to 
jak w przypadku obecnym, umowy zabezpieczające 
Austrgi drogę wojskową, mogły być przez traktat 
paryski uchylone. 

„Każdy ktokolwiek bezstronnie sądzić zechce, 

mógłby niewierzyć w istnienie noty rosyjskićj, ma- 
jącćj prawo Austryi w sprawie sutoryńskićj pod- 
dawać krytyce niezgodaćj z jasnem zapatrywaniem 
się austryackiem. Nie bez zadziwienia dowiaduje- 
my się wszelako z telegramu petersburskiego, że 
rząd ces. rosyjski uznał za rzecz stósowną podać 
pomienioną notę do publicznój wiadomości całéj 
Europy w dzienniku petersburskim znanym jako 
pólurczędowy. 
, „Pomimo, że istnienie tego doknmenta w ten 
już sposób stwierdzonem zostało niewątpliwie, 
wszelako doniosła była oaegdaj Wiener Correspon- 
denz, że nie doręczono tu dotąd rzeczonćj noty, 
gdy tymczasem Presse w wezorajszym numerze 
wieczornym utrzymuje się przy przeciwnem twier- 
dzeniu swojem. Pierwsza wersya zdaje nam się być 
jeśli nie całkowicie błędną, to niezrozumiałą. Ze 
żródła, które lubo nie jest wprost urzędowem, ale 
zawsze pewnem i na wzgląd zasłagującem, do- 
wiadujemy się, że nota nie została wręczouą, lecz 
osnowa jéj ustnie była udzieloną. Zdaje się, że 
niezachodziła potrzeba odpowiedzenia na nią szcze- 
gółowo, chyba gdyby jawność dana jój zniewolić 
miała gabinet ces. austryachi do przemówienia 
w właściwym sposobie i kierunku, czego nie mo- 
żemy zaręczać, ale nie bez przyczyny domy- 
ślamy się. 

„Zaafanie nasze w oględność i miłość sprawie- 
dliwości gabinetu ces. rosyjskiego poparte jest na- 
szem szczerem życzeniem najzupełaiejszego poro- 
zamienią się między tym gabinetem i Anstryą, i 
sądzimy, że dokładny nieugrzedzony rozbiór przy- 
czya prawnych przemawiających za zapatrywaniem 
się Austryi wystarczy, aby tę sprawę jak najry- 
chlój i zupełnie zakończyć. Iadywidualnem zdaniem 
aaszem, niepodobna nawet przypuścić, aby temu 
przypadkowi chciano przyznawać przeważniejsz 
znaczenie. Jeżeli bowiem są na utrapienie nasze 
organa publicystyczne, które nieszanują praw tak 
jasnych jak słońce, to z tego jeszcze niewyp!ywa, 
aby głosy ich chciały sobie większe rościć zna- 
czenie, nad znaczenie czysto subjektywne. W tem 
świetle ukazuje nam się ostatnie rozpisanie się 
dziennika Le Pays, który jedaem słowem zbył 
rzecz, pozostawiając prawną stronę tój kwestyi zu- 
psłaie niewyjaśnioną.* 

W powyższym półurzędowym artykule widzimy 
dwie części, jedną tyczącą się ponownego sypania 
szańców, drugą noty rosyjskićj: 1) że w Wiedniu 
niewiedziano, czy też jakoby wiedzieć nie chciano 
co się dzieje w Sutorynie: czy Wukałowicz sypie 
aapowrót szańce zburzone, lub nie, a przecież w 
Dabrowniku jest stacya telegrafowa, skądby możos 
w kilka minut mieć depeszę w Wiedniu. Wiener 
Cor. twierdziła, że nie sypie, a zato Ost und West, 
że sypie. Donau Ztg mogła więc była w nowy rok 
napisać: „dotąd nie zaczęto sypać szańców”, lub 
też „jeszcze niezaczęto sypać, ale się do sypania 
sposobią* lab coś podobnego. Tymczasem poprze- 
stała ona na powiedzenia, że „do tój chwili jak 
się zdaje autentyczne wiadomości nie nadeszły, być 
może jednak że między powstańcami jest ruch 
który uważano za przygotowanie do stawiania ba- 
teryj.* 2) Pays i Presse twierdziły, że Rosya wy- 
stosowała notę do Wiednia przeciw wejściu wojsk 
austryackich do Sntoryny. Po zaprzeczenia temu 
doniesienia ze strony półurzędowój, Journal de St. 
Petersbourg z 28 grudnia doniósł o tćj nocie (p. 
depeszę telegraficzaą w Czasie z 29 grudnia). Daia 
30 grudnia Wiener Correspondenz oświadczyła na- 
przód, żebaterye zostałyby ponowni zburzone, gdy- 
by je Wukałowiez usypał, powtóre że gabiaet wie- 
deński nie miał sobie noty rosyjskićj wręczonój urzę- 
downie. Na to odpowiada nazajutrz Presse, iż p. 
B.łabin wręczył notą swojego rządu hr. Rechber- 
gowi w d. 17 gradnia. W powyższym przeto arty- 
kule przyznaje dopiero Donau Ztg, że nota nie 
była wręczoną, lecz tylko udzieloną to jest odczy- 
tauą hr. Rechbergowi, i że jeżeliby na nią ze stro- 
ny Austryi odpowiedziano, to chyba użalonoby się 
jedynie na publikacyę w Journal de St. Petersbourg 
a powodu że nadano temu wypadkowi niepotrzebną 
jawność. Sama zaś sprawa Sutoryny nie zasługuje 
na to, aby miała rozdwajać gabinety rosyjski i 
austryacki. fsi 

— W wielu gazetach krążyła wieść, że się cd- 
była konferencya państw związku celaego niemie- 
skiego, na której Prusy, Bawarya i Saksonia u- 
mocowane zostały do przystąpienia z Austryą do 
układów względem dalszych zobopólaych ułatwień 
handlowych 1 komunikacyjnpyeb, a w danym na- 
wet razie względem zupełnej unii handlowo-celnej 
zastrzeżonej w traktacie handlowo-celnym z d. 19 
listopada 1853, na rok 1860. 

Z tego powodu Gazeta wiedeńska oświadcza: 
Dotychezas nie niewiadomo urzędownie o podo- 
bnej konferencji albo też o wzmiankowanem u- 
poważnieniu państw związku eslnego z Austryą 
graniczących, a powyższe doniesienie niema teź 
za sobą prawdopodobieństwa. Jak wiadomo, na za- 
wezwanie wyszłe w r. 1860 od Austryi w cela 
przewidzianych w traktacie z d. 19 lutego 1853 
układów, związek celny odpowiedział, że rozpo- 
częcie tych narad zawisło od poprzednich warun- 
ków, ną które Austrya niemogła 8ię zgodzić, gdyż 
takowe sprzeciwiały się celowi układów traktatem 
wskązanemu; od tego zaś czasu Związek celny 
przystąpił do układów z Francya, które też potąd 
trwają; układy zaś takowe pod względem traktatu 
handlowego i cłowego jeszcze więcej przeszkodzi- 
łyby zbliżeniu się Austryi do Związku celnego nie- 
mieckiego. 


ZZA OO W 
kapłanem błędu, wrogiem Kościoła; chce nie tylko 
zagarniać niesłusznie ziemie, eo jest polityką (po- 
gańską wprawdzie), ale nadto ujarzmiać sumienia, 
co już jest religią. | - 

Katolicyzm szanuje wszystkie rządy, a zasada 
władzy niezoalazła nigdzie moeniejszćj podpory 
jak w naszój świętój wierze, która nakazuje po- 
słaszeństwo niemiłym nawet panom. Ale katoli- 
cyzm jest zarazem nieprzejednanym nieprzyjacie- 
lem- błędu, przeto, iż jest prawdą wiekuisią: i dla 
tego to jest prześladowany we wszystkich wiekach 
i we wszystkich krajach przez mocarzy będących 
czóm innóm jak rządem i uosobiających w sobie 
bądź pogaństwo, bądź schyzmę, bądź kacerstwo, 
bądź jeden z tysiąca niedorzeczaych systemów, ja- 
kie szalona ludzka filozofia usiłuje zbudować w swéj 
zarozumiałości. Gdyby ci królowie byli tylko kró 
lami miłowaliby kościół za to, iż utwierdza i 
wmacnia ich władzę; ale są sektarzami, i niena- 
widzą go, przeto iż potępia ich błąd, ich system, 
ich pychę, przeto iż go czynią mocniejszym od sie- 
bie, przeto jednóm słowem, iż on jest prawdą a 
oni kłamstwem. 

Nigdy pierwotnie chrześcianie nie należeli do 
sprzysiężonia, n gdy nie uchybili obowiązkom swym 
względem Cesarza. Nie znano posłuszniejszych pod- 
danych, wieraiejszych obywateli. A jednak dopóki 
pogaństwo zasiadało na tronie, chrześcian mordo- 
wano milionami na całej powierzchni ziemi. 

Kiedy zaś Cesarze przestawszy być poganami 
stali się odszczepieńcami, prześladowanie wazezęło 
się na nowo. Są to wieczne dzieje, a to co za- 
chodzi dzisiaj między rządem rosyjskiem a Pol- 
ską jest jeno dalszym tych dziejów ciągiem. 

Jeżeli Polacy prześladowani są w rebgii swojej, 
nie prześladuje ich Cesarz, który nie ma się czego 
obawiać od katolicyzmu ale Papież schyzmatycki, 
który się go lękać winien. Potęga mocarza posłu- 
guje się tutaj dzikim prozelityzmem sektarza. 

Jeżeli kto winien jest pomieszania polityki z re- 
ligią, nie są to Polacy, są raczej Moskale. 

Moskale czynią zarazem z polityki narzędzie re- 
ligijae a z religii narzędzie polityczne. „Potrzeba, 
mawiał Cesarz Mikołaj, odebrać Polsce katolicką 
wiarę aby ją wypolszczyć.* A tak się wyrażając 
objawiał tylko połowę swojej myśli i początek 
swego zamiaru. 

Jeżeli potęga Cara jest cała na usłogach Pa- 
pieża schyzmatyckiego, schyzma ze swojej strony 
popiera cudownie nie tylko w jego własnem pań- 
stwie, ale nierównie dalej, nienasytae łakomstxo 
samodzierżcy. Oto jest myśl całkowita. 

Schyzma stanowi punkt opzrcia i jakoby oś za- 
borczej polityki rossyjskiej. Przez niə to Cesarz, 
który siebie „prawosławnym* mianuje chce podbić 
kolejno wszystkie słowiańskie ludy Tureyi i Au- 
stryi; a potem rozrosłszy się tak ogromnie i wy- 
ciągnąwszy jedno ramię na półaoc a drugie na 
południe ściskać Europę katolicką dopóki jej nie 
zadławi i dopóki Petersburg nie zamieści Rzymu. 
Oto jest zamiar zupełay. (7) 

Owoż zkąd samodzierżca schyzmatycki moża roz- 
począć wykonanie strasznego planu, jaki ukarto- 
wał przeciwko religii katolickiej i przeciwko wol. 
ności Europy, jeżeli nie od Polski, którą trzyma 
jaż w swojej mocy, którą rządzi knutem i bagne- 
iem, której odmawia życia, której jak zbredai 
zakazuje marzenia (jestto wyraz urzędowy), - ma- 
rzenia O tem istnieniu narodowem, jakie jej tsak 
taty zabespieczyły, od tej Polski, którą jednem 
słowem uważa za wielkie więzienie, którego saw 
jest stróżem, a którego drzwi otwierają się na 


— Dwór cesarski przywdział żałobę po księciu 
Janie, bracie króla portugalskiego (Dom Joao ksią- 
żę Beja) zmarłym w d. 26 grudnia. Ż 
od 31 grudnia do 15 stycznia włącznie; w pier- 
wszym tygodniu gruba, w drugim cienka. 


Prusy. 


Staats Anzeiger pruski wymienia wielu oficerów 
fraueuzkich i urzędników dworskich francuzsiego 
dworu obdarzonych orderami pruskiemi. W tej 
liczbie: senator książe Bassano, order orła czerwo. 
nego lej klasy z brylantami ; takiż order pierwszej 
klasy otrzymali : mistrz ceremonii i senator książę 
Cambacórćs, jenerałowie dywizyi Frossard, Rolin 
i br. Montebejl>, łowczy cesarski książę Moskwy, 
konjuszy Fleury, intendent teatrów Baciocechi, po- 
scł francqzki w Berlinie książe de la Tour d'Au- 
v.rgne. Drugą klasę t:go orderu z gwiazdą otrzy- 
mał takź: James Rothschild (paryzki); ordery klas 
innych otrzymało prócz tego 23 osób z orszaku 
Cesarza, Cesarzowej i Cesarzewicza. 

W miejsce zmarłego posła pruskiego w Paryżu 
hr. Pourtaló:a zamianowany ma być p. Bismark- 
Schdohausea poseł w Petersburgu, który też otrzy- 
mał zawezwanie telegrafer, aby przybył do Ber- 


Profesor Dr. Jacobi w Królewcu, jeden z człon- 
ków stronnictwa demokratycznego, odmówił przy- 
jęcia mandatu poselskiego. Powody, jakie go de 
tego skłoniły, są o tyle ważne, iż przedstawiają 
zapatrywanie się tego stronnictwa na „obecny stan 
rzeczy, i wytłumaczą zapewne późociejsze oględne 
zachowanie się wielu -demokratów w Izbie. Dr. 
Jacobi powiada w liście do jednego ze zgroma- 
dzeń wyborczych w Berlinie, że lubo go postawiono 
jako kandydata, musi się zrzec tego zaszczytu tym 
razem. Nie powinniśmy taić przed sobą — mówi 
Jacobi — że konstytacyonalizm, jakiego powsze- 
ebnie teraz wymagają, jest pod pewoym względem 
systematem równowagi. Mając sobie wskazane je- 
daozgodne działanie rozmaitych, po części równo- 
uprawnionych władz państwa, wymaga z góry — 
więcej niż jakakolwiek inna forma rządowa — pa- 
tryotyzmu i wzajemnego poważania władz państwa. 
"Gdzie tych waranków niedostaje, tam konstytucyo- 
palizm tamuje rozwój państwa a w końcn stanie 
się czem gorszem nż absolutyzm.* Dalej pisze, 
że wybrańcy ludu zasłogują na poważanie, a tym 
czasem jeszcze przed otwzrciem izby inne władze 
państwa podejrzywają ich i rozsiewają nieufność 
ku nim, chociaż powołane są współ z niemi dzia- 
lać. Zdawało się, ża znikły te uprzedzenia, ale 
ostatuię ezasy pokazały, że tak nie jest, owszem, 
dawne przesądy przechowały się właśnie w ca: 
lej sile u kierowników państwa. Przeciwnicy wol- 
Lości konstytucyjnej chcą wywołać rozdwojenie 
między rządem a reprezentacyą ludu. Należy więc 
unikać tego wszystkiego, coby dodawało nowego 
żywioła tej niechęci, i z tego powodn, zby niena- 
rażać konstytucji na szkodę i nie dać reakcyi spo- 
Bobności lub pozoru do podniesienia głowy, Jaco- 
-bi się usuwa. Jeżeli inni członkowie tego stron- 
nictwa nie usunęli się, to wszelako wielu z nich 
nie było tak dalece skompromitowanych jak J3- 
cobi, a w każdym razie cì co zostali wybrani, o- 
każą tię niewątpliwie miększymi w swej opozy- 
cyi, aniżeli przed przemową królewską w Letzlin- 
gen, którą Jacobi wyraźnie miał na myśli, pisząc 
list pomieniony. Słychać, że król objawił życze- 
nie swoje, aby Simson dostał się do Izby. S.mson 
bowiem nie został nigdzie wybrany deputowanym. 
Przeniewierzył ou się swojej paityi na przeszłym 
sejmie, kiedy został prezesem Izby, a nie mogą 
mu także darować tego, że dał na sobie wymódz 
Niegolewskiemu odczytanie deklaracyi wiadomej. 
Wszelako trudno brać za złe, że Simson który jako 
profesor mógł mieć odwagę cywilcą, nieposiadał 
latego rodzaju odwagi. 


Włochy. 


Polska i świat katolicki. (Ciąg dalszy.) 


Zarzut uczyniony dziś Polakom przez Rosyę, iż 
robią z religi polityczne narzędzie nie może w po 
dobnych okolicznościach pochodzić jak tylko od 
rządu który, że użyje wyrażenia sławnego dyplo- 
meaty, wyniósł kłamstwo do wysokości ustawy. 

Nigdy i w żadym razie Polacy nie mogli po 
myśleć nawet o uczynieniu sobie z religii narzę 
dzia politycznego, a to dla tych oczywistych przy- 


Nsjprzód wiara katolicka okratnićj jeźli podobna 
i uporczywićj była zawsze prześladowana w Pol. 
sce niżli same dążności patryotyczne, jak tego do- 
statecznie dowodzą nieprzestanae upominania się 
Papieży a mianowicie O. Sw. Piusa IX od jego 
wstąpienia na katedrę św. Piotra, niemniej jak to 
wyrażenie dosadae i wiecznie prawdziwe Stolicy 
Sw. o Rosyi, gdy w 1842 r. mówiła: Zdaje się, 
iż nie tek dalece jćj chodzi o ukaranie w podda- 
nych zbrodni buntu jak o pogrzebienie i stłamie- 
nie wiary jaką wyznają. Widać więc, iż religia 
mnićj swobodnego tam mogła używać rozwoju niż 
wszelka inna siła narodowa. 

Powtóre to okropne prześladowanie obudziło i 
¿potęgowało do najwyższego stopnia uczucie reli- 
ijae w Polsce, poduosząc je aż do pojęcia i wy- 
konania nadludzkićj rezygnacyi męczenników. Kie- 
dy się zaś w Boga w taki sposób wierzy, nie za- 
mienia się w narzędzie uświęconego imienia i wiz- 
ry najświętszćj. Nikt zkądinąd nie ośmieli się tu 
wyrzec słowa: obłuda. Obłuda nie posuwa się aż 
do męczeństwa. 

Czyliż nakoniec dodawać potrzebujemy, iż cała 
przeszłość Polski protestuje przeciw podobaemu 
oskarżeniu ? Przewracaj karta po karcie długie jéj 
a bokaterskie dzieje: znajdziesz, iż w każdym cza- 
sie Polska poświęcała interes swój polityczny chwa- 
le kościoła. Dla tego to Papieże uważali ją za 
wsze za przednią straż i za przedmurze katoli- 
cyzmu. Dawnićj kiedy ten naród stał w całćj swćj 
potędze, roczniki kościelne pokazują nam co chwi 
la legatów i nuncyuszów rzymskich biegających 
do Polski po odsiecz przeciwko napadom Wscbo- 
du czy to pogańskiego, czy odszczepieńskiego. 
Polska, mówi pewien pisarz chrześciański, była ka- 
tolicką nietylko w teoryi, ale i w uczynku. Cheia- 
ła ona wolą niezmienoą przez cśm wieków istnie- 
nia pozostać jako naród dzieckiem posłasznem ko 
ścioła, dzieckiem tak wieruem, iż przenosiła za- 
wsze dobro cbrześciaństwa nad własne. Dowiodła 
tego, kiedy Henryk syn świętćj Jadwigi, nie chciał 
się poddzć Tatarom i bieżał z rycerstwem swojem 
na Śmierć nieuchronną, ażeby wstrzymać ordę Ba- 
tu Hara lecącą na Europę: kiedy za Stefana Ba- 
torego złożyła w pochodzie na Moskwę oręż swój 
zwycięski na proste żądanie Stolicy Swiętćj spo- 
dziewającćj się przywieść tem dobrodziejstwem 
schizmę do jedności: kiedy w chwili niebezpie- 
czeństwa słała domowi rakuskiemu posiłki prze- 


Takim jest w całćj swojćj prawdzie stan spra- 
wy polskiej ze stanowiska politycznego. Chcieliśmy 
go oznaczyć dokładnie i wyplątać mimochodem tę 
sp.awę z rozlicznych sofizmatów w jakie ją uwi- 
kłać usiłowano. Wszelako nie na tém polega głó- 
wny ce), jakiśmy sobie założyli. Wiemy, iż religia 
panuje nad polityką o całą wysokość dzielącą nie. 
bo cd ziemi, i że po nad prawem posiadania sie- 
bie samych istnieje dla narodów prawo wcześniej- 
Bze i wyższe, prawo nieprzedawnione, prawo bę- 
dące zarazem obowiązkiem, prawo słowem posia. 
dania Boga: czyli prawo dla wszystkich składa- 
Jących je członków być chrześcianami i katolikami. 

Owóż to prawo najpierwsze i najświętsze ze 
wszystkich jest właśnie najbezczelnićj pogwałco- |6 
ném przezjrząd rosyjski,fktórego postępowanie w téj 
chwili przypomina nie tylko prześl dowania schy- 
zmatyckich cesarzów Carogrodu, ale najkrwawsze 
ofizry Neronów i Dyoklecyanów. ` 

rzypuszczając na chwilę wszystkie powcdy do 
zemsty, do jakich rząd rosyjski ma uroszczenie; 
Przypuszczsjąc, iż pomimo stanowiska zgotowane- 
Bo_1 zabezpieczonego Polsce przez Europę całą 
w Wiedniu zgromadzoną, rząd ten mocen jest po- 
stępować ztym Narodem jak z podbitym i obo- 
przeciw niemu pajsroższe prawa najokru- 
ych wojen, przypuszczając to wszystko 
W politycznćj dziedziuie, znajdziemy się zawsze 
w obec pytanią religijnego stojącego przed nami 
w całkowitości swojej. 

Postępowanie Rosyi względem katolicyzmu w Pol 
Bce nio może być usprawiedliwiecnóm w niczyich 
W Świecie oczach, tém zaś bardzićj w oczach chrz- 

tlańskiego sumienia. 

olaość Kościoła katolickiego w Polsce zagwa- 
Tautowaną była w chwili wszystkich rozbiorów 
Uroczystemi a wielokrotnewi oświadczeni 
ających mocarstw. Jeżeli z$ zrozumieć je- 
iż w skutek powstania pozbawia się 
owój z jego swobód politycznych, 
ła zostaje rzeczą, aby wydzierano 
wolność ich wyznania tytułem kary 
występek. Wyobrażenie tax potworne 
ę wylęgnąć jak tylko w systemacie 
schyzmatyckiego mocarstwa, u które- 
k dalece zmartwiała, iż spadła na pro 
e władzy. Nie chodzi o to czy Rosya 
Polakach występnych i obłąkanych 
„ lub tylko nieszcz 
w jednym jako i w 


gsnych zwyciężo- 
drugim razie myśl 
nakazywała jéj zostawić przedewszy- 
ionemu narodowi 
lary. Któż bowiem bardzićj 
ycia religijnego jak winowajca, aby 
» lub nieszczęśliwy, aby uzbroić się 
zniesienia swćj niedoli? 

Jski nie jest tylko rządem: 
m schyzmą. Jest kacermistrzem, 


(9) Nie jestto próżny domysł, ale prawdziwa histo- 
rya, historya smutna i straszna, której świat chrześci- 
ański zna nie jedne bolesny rozdział. W chwili wła- 
Śnie gdy kreślimy te słowa Rusini galicyjscy trawieni 
oddawna przez propagandę „prawosławną* która zu- 
żytkowała na swoję korzyść wzburzenie moralae kraju 
po rzezi z 1846 r., dziś jutro może zostaną schy- 
zmatykami, a następnie i Moskalami, to jest przepa- 
dnie dla kościoła a religijną politycznie dla Austryi. 


„Btsićm ujarzm zupełną swobodę 


wrócić do enot 
w cierpliwość d 

Ale Cesarz ros 
ọn przedewszystki 


CZAŚ z Piątku 3 Stycznia 1862. 


ciwko protestantom, labo dom ten straszny dla 
wszystkich był ustawicza4 pogróżką dla jéj nie 
podległości: kiedy oswobodziła Wiedeń mieczem 
Sobieskiego: tudzież tyle, tyle razy jeszcze. Dzie- 
je jéj tak pełae osobistych wykroczeń Polaków 
przeciw swemu krajosi były zawsze pôd wzglę- 
dem najzupełaiejszego poświęcenia dla kościoła 
bez przygauy aż do końca. Nawet w XVIII wieku 
pomimo powszechućj powodzi zepsucia, kiedy Frau- 
cya, którą tak chętnie brała za przykład, rozpo 
czynała nby okres chwały i szczęśliwości wynie- 
sioniem na ołtarz bogini rozumu, Polska grunto- 
wała odrodzenie swe na wyznaniu wiary kładąc 
za węgielne postanowienie konstytucyi 3go maja, 
iż wiara katolicka zostanie na zawsze religią pań- 
stwa. Poświęcenie kościołowi było zawsze głośno 
przyznanym celem Życia narodowego, jego przy- 
czyną byta w sumieniu publicznem, To się nazy- 
wało pospolicie słażyć chrześciaństwn i wchodziło 
w tryb polityki zagranicznćj, albowiem Polska mia 
ła sobie zawsze za najświętszą powinność stawać 
nieprzebytą zaporę przeciwko bisurmaństwu i schi- 
zmie. Szlachta tak opryskliwa, tak niechętna wszel- 
kiemu jarzmu, kajał: się jednak z miłością pod 
pastorałem pasterza nad pasterzami; a zamieszki, 
spory ze Stolicą Swiętą plamiące historyą wielu 
innych narodów nie miały nigdy miejsca w Pol 
sce, gdyż przywłaszczycielskie zachcianki wbrew 
prawom kościelaym niektórych z jój królów, lab 
butne rokosze stronnictwa toczonego zachodaiem: 
wyobrażeniami, bywały natychmiast stłamiane brze- 
mieniem pospolitćj opinii. Urządzona od początku 
przez biszupów, którym zawdzięcza pierwotną swą 
oświatę, kwoli zasadzie czynućj wierności kościo- 
łowi, Polska nigdy stę od nićj nię ods'rzeliła. 
Przeszłość taka staje się komentarzem i $wia- 
dectwem dla teraźniejszości; przeszłość taka, w ra- 
zie gdyby Bóg przywrócił Polsce stanowisko jój 
między narodami, jest proroczym znakiem roli, ja 
tą odgrywałaby w przyszłości, jaką odgrałaby już 
w niniejszym czasie, gdyby jéj czas niniejszy nie 


był znalszł pod obeem jarzmem. 


Wspomnienie to owćj przeszłości, widowisko 
owój terażoiejszości a może i przeczucie tój przy- 
szłości oburzają niektórych liberałów i wzniecają 
w nich skrytą niechęć lub otwartą nienawiść prze- 
ciw narodowi polskiemu. „Polska, rzekł niedawuo 
jeden z nich, zbyt sławny Proudhon, Polska jest 
ostataiem i najmocniejszem przedmurzem katoli- 
cyzmu, i dla tój to przyczyny, gdyby istniała je- 
szcze jako naród, należałoby ją zniszczyć.* 


nune erudimini qui judicatis terram. 


Między wyrażeniem bezbożnego blaźaiercy”któ- 
ry śmiał powiedzieć: „Bóg j st złem* a zdaniem 
dzikiego polityka który zaleca zniszczenie narodu 
katolickiego zachodzi zupełna tożsamość. Jakoż 
zbliżenie to powinno, ile nam się zdaje, zwrócić 


uwagę wszelkiego myślącego człeka. 


Nienawiść bezbożności nie zdwadzi się na zna- 
czenia polskiego ruchu. Macierzyńska miłość ko- 
ścioła i jasnowidzenie katolickiego uczucia nie za- 
wądzą się na nim także. (D. e. n.) 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


Kraków 2 stycznia. Zakończenie Starego Roku 
obchodzono tu w familijnych tylko lub przyjacielskich 
kółkach w cichości zupełnój, na poważoych rozmowach 


a w wielu domach na modlitwie spędzając przejście 
z jednego roku do drugiego. Wczorajszy również dzień 
cicho upłynął, i cały zapewne długi tegoroczny kar- 


nawał tak przejdzie jak jego początek. 


— Komitet Mogiły Kościuszki otrzymał zawiado- 
mienie od p. Naczelnika obwodu krakowskiego pod datą 
18 grudnia 1861 do L. 3381, iż c. k. Komenda wa- 
rowni tutejszćj wydała już stósowne polecenie, aby 
z dniem wyżćj powołanym przystęp do Mogiły Ko- 


ściuszki był znów dla publiczności otwarty. 


— Prawie- niepodobną jest rzeczą zwiedzać grazy 
rozwalonego miasta Torre del Greco u stóp Wezuwiu- 
sza, albowiem gazy wydobywające się ze szczelin czy- 
nią przystęp nader trudnym. Pod mostem kolei żelaznćj 
tryska nowe źródło gorące wody siarczanćj, która 
utorowała sobie drogę do morza i zatruwa ryby na 
pewnćj przestrzeni morza. Krocie łódek chwyta te 
ryby zaduszone wyziewem siarki, albo nawet tylko 
odurzone. Pociągi kolei żelaznój dochodzą tylko do 
Torre del Greco; tu wysiadają podróżni i pieszo idą 
do najbliższćj stacyj, gdzie inny pociąg zabiera ich do 
Cava. Większa część mieszkańców, którzy uszli z mia- 
sta, rozmieściła się w Portici w pałacu królewskim i 
w okolicznych budynkach, gdzie ich nawet wspierać 


trzeba, bo niemają z czego się utrzymać. 


— W Frankfurcie n. M., gdzie od r. 1849 stoją 
załogą wojska austryackie, pruskie i bawarskie, pona- 
wiają się od czasu do czasu bitki między żołnierzami 
trzech kontyngensów, a to pomimo przepisu, iż żoł. 
nierze każdego z tych kontyngensów mają sobie prze 
znaczone inne części miasta do przechadzki lub uczę- 
szczania na miejsca zabaw. W grudniu było kilka ta- 
kich bitek, z których ostatnia w drugie święto Boże- 
go Narodzenia. W każdćj takićj utarczce nie zbywa 
na poranieniach, a nawet bywały już wypadki śmierci. 
Toż samo dzieje się w Rastadzie, z tą tylko różnicą, 
że biją się tam żołnierze austryaccy z pruskimi, a ba- 


deńscy się przyglądają. 


— Jiny konsul amerykański w Frankfurcie p. Mur- 
phy otrzymał w d. 27 pismo od burmistrza z oznaj- 
mieniem, że ponieważ Związek niemiecki uznał konfe- 
deracyę krajów południowych, przeto barmistrz otrzy- 
mał polecenie wydania konsulowi pasportów do wyjaz- 
du. P. Murphy obrażony do żywego, wpada do bur- 
mistrza i pokazuje mu pismo. Oczywiście, że podpis 
był zmyślony, ale pieczęć była naprawdę urzędowa. 

— Jutro w piątek dnia 3 stycznia, Ś. Daniela m. 


i S. Genowefy. 


z ES E E S E S EE EE MA D 
Gospodarstwo, przemysł i handel. 

Lwów 29 grudnia. Na naszym dzisiejszym tar- 
gu były następujące przeciętne ceny: mec pszenicy (83 
fant.) 4 złr. 96 c. żyta (77 fant.) 3 złr. 25 c.; jęcz- 
mienia (67 fant.) 2 złr. 20 c.; owsa (46 funt.) 1 złr. 
42 c.; hreczki 3 złr. 15 c.; ziemniaków 1 złr. 68 
c; — cetnar siana 1 złr. 5 ce.; okłotów 64 cent. — sąg 


drzewa bukowego 13 złr. 25 c.; sosnowego 9 złr. 55 c. 
Dnia 23 i 25 b. m. nie było dowozu i targu. 


Wrocław 29go grudnia. Dziś praktykowano ceny 
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 gsrncy) groszy 
"rebrnych praskich (po 5 cent. w. a. oprócz laży). 

przed. śred. pośled. 


Pszenica biała . . . . . . 88-92 85 
a ZÓRA EETA AET 87-90 84 
A a a 6 E 17 58-60 56 


Jęczmień . . « . . « « « 42-44 40 
Owiec R A DĄ 
Groch: 530 1456 og 000364 3 57 
Rzepik (za 150 funtów brutto) 220 210 
Rzepak jary Ę 186 178 


Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cłowy (89/4, 
fantów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1:57', kr. 
w. a. oprócz agio). 
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CENY ZBOŻA 
Na targowicy publicznój w Krakowie w trzech gatunkach 


(W walucie nowój anstrysckiój.) 


W yszozególulenie 


Miorz. w. pszen. zim. 
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Z Komisarysta targowego. — Kraków 31 grudnia 1861, 
Dologowan! obywatele: 


Komisarz targowy: Jeziorski. 


Przegląd polityczny. 


Depesze telegraficzne, 

Paryż 1 stycznia. Podezas dzisiejszego przyjęcie 
w Tuileryach odpowiedział Cesarz Ciała dyplomaty- 
cznemu: „Dziękuję Panom za wasze życzenia. Rok 
przeszły odznaczył sę wypadkami, które zachwiał, 
wieloma państwami, jakoteż wielkiemi żsłobam 
w domach panających.* Cesarz wyraził następnie 
życzenie, aby rok nowy wypadł szczęśliwćj dla 
dobra ludów i domów panujących. 

Turyn 31 grudnie. Według dzisiejszćj Opinione 
Ricasoli -zaprzestał starań względem wprowadz:- 
nią nowćj osoby do gabinetu i gabinet pozostaje 


Bern 31 grudnia. Francya odpowiedziała Ra 
dzie Związkowój a w odpowiedzi tój mówi, iż ze 
stanowiska seg) nie może widzieć żadnego na- 
ruszenia granicy w dolinie Dappes, a zatem ni: 
może dać ż:daego zadosyćaczynienia. 

Petersburg 31 gradnia. Jenerał Potapow (oy- 
ły ob:rpolicmajster Moskwy a następnie organi- 
zujący policyę w Warszawie) mianowany zosta! 
naczelnikiem. 3g0 oddziału kancelaryi cesarskiej 
(polieyi tajnćj) w miejseu jenerała Szuwałow: 
uwolnionago z podziękowaniem za dotychczasowe 
zasługi. (Dzpesza więc ta donosi jedynie, iż jene- 
rał Potapów, który już przed miesiącem miano 
wany był następcą naczelnika 3go oddziału kan- 
celaryi cesarskićj, został nim rzeczywiście. Przyp. 


Skadar (Scutari) 31 grudnia. Oddział Czarno 
górców, który był dawaićj zajął S:lzę i Karnicę 
cofuął się z tych miejse. 

Londyn 1 grudnia(O. D. P.) Parowiee „Afry- 
ka“ przybył. Nie słychać o rozstrzygającej odpo- 
wiedzi. Dzienniki nowojorskie zapewniają, że lord 
Lyons w chwili odpłynięcia parowca jeszcze nie 
udzielił depesz swoich rządowi w Wasbingtonie 
(zapewne, że chyba nie otrzymał jeszcze na wrę 
czone depesze odpowiedzi). W ogóle usposobienic 
jest pokojowe, przypuściwszy, że wymagania Av- 
glii są zredsgowane w sposób umiarkowany. Kon- 
sole poszły o 1%, w górę. 


Ze spraw austryackich jedna tylko kwestya Su- 
toryny ma w tej chwili znaczenie. Urzędowa Do- 
nau Ztg przyznaje, jak wyżej podajemy, że note 
rosyjska udzieloną została gabinetowi wiedeńskie- 
mn, lecz Gaz. wideńska wielkie okazuje względy 
dia Rosyi, a zatem sprawa Sutoryny jest na pół 
załatwioną. Jatro miało się pierwsze odbyć zebra 
nie szczuplejszego wydziału finansowego wyzna- 
Gzonego z wielkiego wydziału Izby deputowanych. 
Oto wszystko co w tej chwili o sprawach publi 
cznych w Wiedniu wiedzieć możaa. 

W Królestwie Polskiem stan niezmienny. Lec: 
mimo srożącego się ucisku i bezprawi wojskowych, 
mimo środków rewolucyjnych p:zez władze rosyj. 
skie użytych i teroryzmu policyjnego, mimo wszel- 
kich sposobów prześladowania narodowości, chwy- 
tanych dorywczo przez samowolę rosyjską, aje- 
dynie rząd anarchizujących; mimo sądów wojen- 
nych i sta dyktatorów wojskowych; mimo areszto 
wań i deportowań, zamknięcia szkół i kościołów, 
mimo mordów i gwałtów, naród nie został złama- 
ny ani zepchnięty z swej drogi, a rozwinięta wy- 
soko jego potęga moralna tryumfoje nad mate- 
ryalną. przemocą. Chociaż powierzchownie patrzą- 
cemu zdawałoby sięj może lepszem położenie 
narodu przed rokiem niż dzisiaj, jednak każdy 
głębiej widzący spostrzeże znaczny postęp i wiel 
kie reznltaty osiągnięte usiłowaniami i wewnętrzną 
pracą narodu w ciągu minionego właśnie roku. 
Spotężnienie solidarności między wszystkiemi pro- 
wincyami; silniejsze rozbudzenie polskości w współ 
obywatelach starozakoznych i zwiększenie sił na- 
roda o kilkakroćstotysięcy ludzi którzy się wTesz- 
cie członkami narodu polskiego 
rozwinięcie ducha narodowego ni 
cie lecz i we wszystkich miast I D 
szkańcach, których w samej kongresówce jest 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Londyn 2 stycznia. Dzisiejszy Morning Post 
„amieszcza półurzędowy artykuł, w którym mówi: 
Parowiec „Afryka“ przybyły z Nowego Jorku nie 
przywiózł z sobą żadnych stanowczych wiadomo- 
ści, wszelako stosunki posła angielskiego lorda 
sekretarzem stanu spraw zagranicznych 
ostały dotąd zadawalnisjące. 

Wiedeń 2 stycznia. Główna wygrana losów 
kredytowych padła na N. 66, serya 3146; większe 
wygrane: Ser. 3598 N. 54; Ser. 3864 N. 28; Ser. 
703 N. 32; S.r. 3325 N. 46; Ser. 3146 N. 9; Ser. 
wygrane Serye wyciągnięte: 1144, 
3887, 2490, 4072, 3651, 1309, 2155, 3990, 524, 
2582, 308, 1798. 
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Antoni Kłobukowski, redaktor odpowiedzialny. 
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miasteczek mie- 
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1,200,000, rozwinięcie do nieznanego wielu naro: 
dom stopnia wysokości; silniejsze połączenie da- 
chowieństwa z narodem; rozbudzenie i wykształce- 
nie opinii publicznej; objawienie Europie setnemi 
faktami, jak olbrzymia i niespożyta jest żywotność 
o | polskiego narodu; skierowanie narodu głównie do 
rozwijanią moralnych i materyalnych sił swoich, 
do pracy wewnętrznej, które jedynie spotężnia na- 
rody i wywodzi je z upadku; rozpowszechnienie 
przeko nania, że to jest jedyna choć powolna lecz 
aajpewniejsza droga niezależna od żadnych wy- 
padków i zewnętrznych oko'iczności: — oto rezal- 
taty tegorocznych usiłowań narodu. 

Jeden z korespondentów naszych z Warszawy 
w liście powyżej zamieszczonym wspomina o krą- 
żących po Warszawie pogłoskach, w których wy- 
mieniani są kandydaci, jakich rząd rosyjski przed- 
stawić miał czy też zamierza na stolicę arcybi- 
skupią warszawską. Pogłoski te mówią, że trzech 
przedstawia kandydatów; a pierwszym z tych kan- 
dydatów rosyjskich ma być ks. Łubieński, ostat- 
nim zaś ke. Feliński, proboszcz katolicki w Pe- 
tersburgu. Nazwisko pierwszego wymieniają z 0- 
burzeniem, a jakkolwiek ostatniemu nie nie zarzu- 
ca opinia jako proboszczowi, nie uważa go jednak 
bynajmniej za zdolnego i godnego do tak wyso- 
kiej a ważnej posady w kościele polskiem jak ar- 
cybiskupstwo warszawskie, i przekonaną jest, że 
Stolica Apostolska takiego tylko kandydata za- 
twierdzi, któryby zdolny był bronić zagrożonej 
wiary i w jedności z narodem szedł 
tkniętą życiem i przedśmiertaemi słowami 
Fijałkowskiego i szanownego księdza Białobrzeg- 


drogą wy- 
śp. 


Gaz. augsburgska tak zdeficiowała niezgodę w ga- 
binecie praskim, jaka zagrażała niedawno wystą- 
pieniu liberalaiejszych jego członków: Oto szło o 
pytania: czy korona ma odstąpić jeszcze więcej 
od. praw swoich; czy główny punkt c'Śaienia 
rządu ma się skupić w parlamencie lub przy ko- 
ronie pozostać; czy Prusy tak rząd jak król mają 
obie obrać politykę ustępującą i chwiejaą lub 
itanowezą i zaczepną. Obrońcami pierwszego zda- 
nia byli Anerswald, Patow i Schwerin. Na to od- 
powiada ministeryalna Gazeta pruska w sposób 
zrzucający z pomienionych osób podejrzenie u- 
działa w zamiarze osłabienia korony na korzyść 
Izby deputowanych. 

Pogłoski jakoby wczoraj nie miało być uroczyste- 
go noworocznego przyjęcia na dworze francuzkim 
z powodu, iż C>sarz zamierzał wyjechać na dni 
kilka do Saint Cloud, były zupełnie mylnemi. 
W dzieanikach francuzkich z 30 z. m. znajdujemy 
urzędowy program tego przyjęcia: o godzinie 11%, 
mieli się przedstawić Cesarstwu wielcy dygnitarze 
honorowi, dwór Cesarza Cesarzowej i książąt; na- 
stępnie mieli składać powinszowania kardynałowie, 
ministrowie, ezłonkowie Rady tajnej i marszałkowie; 
o godzinie zaś lszej Cesarz miał p 
ło dyplomatyczne a po nim Senat, 
dąwceze, radę stanu i depntacyę władz cywilnych, 

Powyższa depesza paryska o przyjęciu ciała dy- 
plomatycznego w Nowy Rok przez cesarza Napo- 
80na, podaje te tylko wyrazy dosłownie, które się 
odnosły do przeszłości, zapowiedź zaś przyszło- 
ści jest wyrażona w depeszy przez opowiedzenie. 
O ile z tej depeszy widać, większą może kładł 
Cesarz wagę na to co się stało, niż na to co stać 
się może. Oględaość słów jego jest widoczna. 

Gabinet włoski pozostajebez zmiany i bez przy- 
brania kogokolwiekbąć. Niektóre jednak dzienniki 
utrzymują, że to tem pewniejszą jest wróżbą jego 
ałkowitego ustąpienia, a zajęcia jego miejca przez 
gabiaet Ratazzego, w którymby byli pp. Ratazzi, 
Farini, Mivghetti, Pepoli i Fanti; twierdzą dalej, że 
taki nowy gabinet byłby bardzo dobrze widziany 
przez rząd francuski, — Coraz mocniej mówią o 
przygotowującej się wyprawie Garibaldego prze- 
Weuecyi. Morning Post w artykule powtórzo- 
uym nawet przez dzienniki wiedeńskie pisze: „Wszel- 
kie wiadomości dochodzące 
wdopodobieństwo wyprawy Garibaldego przeciw We- 
aecyi w r. 1862. Spór Garibaldego z mazzinistow- 
:k'm związkiem w Genui byajmniej tego prawdo- 
podobieństwa nie osłabia, owszem wykonanie wy- 
prawy ułatwia. Cokolwiekbyśmy myśleli o polity- 
czaych teoryach Garibałdego, nieulega wątpliwo- - 
Ši, że pod względem praktycznym, jest on naro- 
iową potęgą we Włoszech. Jeżeli powziął posta- 
aowienie — a mniemamy, że je powziął — przed- 
sięwzięcia wyprawy dla wyswobodzenia Wenecyi 
aa przyszłą wiosnę, to każdy broń we Włoszzch no- 
szący, jeśli z nim do boju nie pójdzie, będzie na- 
stępnie do walki wciągnaięty.* 
lorda Palmerstona. 


jmować cia- 
rawo- 


nas. wskazują pra- 


Tak mówi organ 


spodziewano się nadejścia 
odpowiedzi amerykańskićj na ultimatum angielskie. 
Parowiee „Afriea* ma przywieść to rozstrzygnię- 
cie pytania pokój czy wojua? Czy jednak będzie 
to stanowczóm rozstrzygnięciem? Czy nie pozo- 
stanie jaka fartka do wejścia w dalsze uklady ?— 
iruduo dziś stanowczo powiedzieć. Przewidywać 
jedynie można, że odpowiedź amerykańska będzie 
'dmowna co do żądań angielskich, chociaż zape- 
wne łagodną wformie a może przedstawiająca spo- 
sób dalszej negocyacyi. Rząd amerykański wie 
ważną i groźną sprawę przedsiębierz:, lecz opinia 
jubliczna w Stanach Półaocnych powszechnie 0- 
świadeza: raczćój wojna niż jakiekolwiek ustęp- 
stwa i eksplikacye. 

Smierć króla portugalskiego i kilku członków 
rodziny królewskići w krótkim przeciągn czasu, 
lała powód do tak slaych i powszechnych wieści 
o otruciu, iż rząd zamianował komisyę msjącą 
być obecną przy dysekcyi ciała królewskiego, 
atóre z grobu dobyć nakazano , a 
komisya ta ma zbadać, czy pałac królewski 
w Lizbonie jest przyjaznem dla zdrowia mie- 
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Wyjechał: Ignacy Jordan wł. dóbr do Kleczy. Edward 
Homolacz wł. dóbr do Gnojnika. Franciszek Gross urz. do 


Nowego Sącza. 
DN 5-=—-—mmJ 


Urzędowe. 


Kurs papierów publicznych i pieniędzy, 


Kraków 2 Stycznia. 
Banknoty polskie za 100 złr. new.. e » złp. 
Ruble srebrne nowe na mon. polską, agio 


"Tslary pruskie za 150 złr. now.. . - 1 talar 
Drato WMC CT. o SAD RiTo 5, MK u 
Leszek il wa A A Zasac Gi B X * 

apoleondory A pak, T 5,0048 * o 
Dukaty holenderskie ważne « . e + » + D Ogłoszenie licytacyi. 

„  austryackie «e » » © * * * * * © 
Listy zastawne galic. z kupon. Ba mon. kon. s 

AAA » na wal. aust. » (Nr. 27493] Celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo 
Pa: NTT 12 cz ? zatwierdzonych reskryptem wysokiego e. k. mię 
ożyczka A IS z z 

Siaa Sa 80%/ stwa Spraw wewnętrznych z dnia 20 Grudnia 185 

mi p rez ze węg lezy "zły. do L. 20589 budowli wodnych około zabezpieczenia 


Jiste sastewna polskia v tunonami 


Wiedeń 2 Stycznia. _ (telegraf.) 
5%, Metaliki > die 

5%, Pożyczka narodowa . . » 
Akcye banku narod. wiedeńs. . 
banku kredytowego - 


== | brzegów i regulacyi rzeki Wisły pod wsią Wolą Zabie- 
rzowską odbędzie się odnośnie do reskryptu wys. c. k. 
Namiestnictwa z dnia 15 Sierpnia 1861 r. do L. 31427 
na dniu 4 Lutego 1862 roku 0 godzinie 10 z rana 
w biórze tutejszej e. k. władzy obwodowej licytacya 
publiczna. | 

Cena wywołania wynosi 23255 złr. 28 ct. w. a. 
Wadyum 2330 złr. w. a. które w gotowiźnie lub w pa- 
pierach publicznych złożone być może, te ostatnie przy- 
jęte będą według kursu giełdowego. 

Budowle te mają być w 3 po sobie następujących 
latach t. j. w ciągu lat 1862, 1863 i 1864, zupełnie 
wykończone, do których na każdy rok poniżej wyrażo- 


> KAWIE WRZE BC 
Londyn 10 funt. szterl. « - » 


Dukat yoiidan 07 4 30m n 


Wiedeń 31 Grudnia. 
Pożyczka skarbowa. 
5% Metaliki ma wal. austr. . « © » » » 
5%, Pożyczka NAFOdOWA . » + » + + + 
5'/, Metaliki na mon. KODW. » o e » o 


n 


5%, Oblig. indemniz. niższćj Austryi . 


E , a os, mać". ne materyały i roboty dostarczonemi być mają to jest: 
r. dg R galicyjskie. » » » » 13960 sztuk faszyn leśnych 

e" ś bukowińskie „ » « « 10857 sztuk faszyn wiklowych 

5% >» . siedmiogrodzkie pi. 57149 kołków z drzewa miękkiego 

5% 7 » anych kłów tote: 491 sągów kubieznych wrzynki 


BY, Pożyczka nowa wenecka . . - + - » 
Listy zastawne, 

5% banku narod, 12 miesięczne » + « » 
6 letnie . + » eos 
10 letnie + e » » » o 
s = s losowane w wal. austr. 
h Tow. kredyt. galicyjskie ...... 

Pożyczki loteryjne. 
Losy poż. skarb. z r. 1860 całe . 
zr. 1839 całe . 
zr. 1854 na 4'/, 


5747 sągów kubicznych faszynady 

1763 sągów kubicznych skarpowania 

3823 sągów kubicznych wyściółki brzegów. 

Wynagrodzenie za rekwizyta wynosi rocznie 64 złr. 
60 ct. w. a. 

Razem w sumie ogólnćj 7553 złr. 35 c. w. a. 

Plany, kosztorysy i bliższe warunki budowli tych 
dotyczące mogą być każdego czasu w biórach władzy 
obwodowój w godzinach kancelaryjnych przejrzanemi. 

Przed rozpoczęciem ustnój licytacyi mogą być także 
deklaracye składane lub nadesłane, deklaracye te winny 


= 
O 


» kd » 
bd - LJ 
Bilety rentowe Como . + » « * * 


Losy zakładu kredytowego » « * 
tryestskie na 44 /, + » * * 


e dne? je... Gw Fa 


e 3 

„ żeglugi par, na Dunaju . : być opieczętowane, marką stęplową na 36 ct. w. a. 
si p r a n w 1 opatrzone, i najpóźniej do godziny 10 w dniu licytacyi, 
> Księcia Palffy 340 > x Komissyi licytacyjnój doręczone, później nadeszłe dekla- 
» pea zi " 8 " . racye uwzględnionemi nie będą. 

M, ŻA Pians 3 W deklaracyi ma być imie i nazwisko, miejsce za- 
p Księcia Windischgräts 30 e E mieszkania i godność przedsiębiorcy, jak niemniej ofia- 
„ Hr. Waldstein 5% á rowana summa, albo odstąpienie lub żądana nadwyżka 


procentu, w liczbach i słowami wyrażone, wyraźnie i 
dokładnie napisane, do tejże winna być dołączona po- 
wyżéj zastrzeżona kaucya, albo w miejsce tej, po- 
świadczenie kassy rządowćj że deklarant żądaną kau- 
cyę złożył, nadto zawierać *ma deklaracya oświadczenie 
że pretendent podaje się tak ogółowym jako i szczegó - 
łowym warunkom licytacyi, przedsiębiorstwa tego doty- 
czącym, bez żadnego zastrzeżenia. 
Z c. k. władzy obwodowćj. 
Kraków dnia 20 Grudnia 1861. 


Hr. Kęglewicza ” 
Akcye bankowe i przemys 
Akcye banku narod. austr, . « e » 
zakładu kredytowego . + «+ » 
żeglugi parowój ma Dunaju. . 
kolei półmocnćj Ces. Ford.. . 


ow 


rządowćj « « » o eo 

zachodnićj Ces, Elźb. . 

Pardubickićj . . +» » » . 
Nadcisańskićj avg; Gł e 
Południowój « + + e » * 
„  Galicyjskićj « « » + » > 
Kursa zagraniczne (3 miesięczne). 
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Amsterdam 100 zł. z. zi | i — 
Augsburg 100 zł, nadreń. . + e » * » á 
Berlin 100 tal. - sos » o NPR 4 
Beria 100 ke. zak 12. E t smseraty. 
AREA. gi PIĘKNY PODAREK 
Hamburg 100 marków .. «s s...» 8 IĘ 
Kipók I00Wk. © 24 27% 4/66 0 4 
Limorno zka W AK IEC E AC Ty, $ g 5 
e e RS NOWOROCZNY 
=e KBM ko arahe PE ETSA 1] WAKE przygotowała Księgarnia Katolicka w Krako- 
ispa kordy E E PAK T — |wie wydaniem małego Album wszystkich pa- 
» _ dukaty ua wagę « » « « » « * « « | 6 69 | 667 |tronów polskich w stalorytach starannie ko- 
brączkowo . o + o * * * * 68 | 6 67 À i 
E TE ra e 07 Sh 65 loryzowanych. Album to składa się z 60 Świę- 
ni TEA desce ss >> JIL 28 5 kos tych, przy których są krótkie żywoty 
uwerem ScsnafuieTó osie a. o: d — . . 
Fryderyki e - oe eie e FL oeae” — J11 95 i modlitwy. i i 
EURE 4 oce 259 zw Tę WYK O — |i150 |Egzemplarz oprawny w skórkę ze złoconemi brzegami 
pt pg ..... ODA LAN Berd Laie ZORZEÓJE «| y aaae w a R ED 
prime ej zddkóć 20 <a WE W płótno angielskie ze złoconemi brzegami. - n 3 
W papier bez złoconych brzegów . . . - 2. 


, . . s . są A n 
W krótce wyjdzie drugie album najcelniejszych obra- 
t|zów w kościołach krakowskich wykonane pod dozorem 
znanego ze zdolności artysty p. Szynalewskiego. 


„ kupony. o « © o s siop 0983 
Talary związkowe . + » » © STECH 


Prnak'a hilaty kasowa, . . - 


Lwów 30 Grudnia. 


Dukat oj FROCZLYCZCYDY ACL Fabryka CY polskich dla ludu, z żywotami 
| Wy ry PE E, a świętych i zdaniami moralnemi, pomyślnie się rozwija. 

adikk: r OD RÓ ze Zaklad się powiększa. Bbowstaówo dzielnie go = 

Talar pruski. >. » » » o + write zae piera. Zakład ten żadnym dla kraju nie jest ciężarem 

Listy zastawne galic. bez kupon. wać. are gdyż się na składkach nie opiera, ale na pracy. 

PA EEA ER A: Boe E 3 rg: Księgarnia katolicka zrobiwszy zamianę dzieł z księ- 

Pożvczka narodowa bas kupon: « « + eiie > garnią Wgo Dzwonkowskiego w Warszawie, nabyła 


znaczną ilość egzemplarzy „Wizerunków królów i ksią- 
żąt panujących w Polsce, od Mieczysława I, do Sta- 


Warszawa 30 Grudnia. "z 
Półimperysły . » « « « + « « » » „ «rubli 
Obligi skarbowa « . « « » + + + » * * ©. 


po zniżonćj cenie, to jest z tekstem i z ozdobnym ty- 
ułem chromolitografowanym, przedstawiającym wszy- 
gtkie herby dawnćj Polski, po złr. 14. (1436-1-3) 


Księgarnia 


BD. E. FREKRLEIWA 
W ERAKOWIE 
otrzymała na skład główny: 


. BUS 
POŁOŻNICTWA PRAKTYCZNEGO 


przez 
Dra Wł. Tyrchowskiego. 


Cena złr. 3 w. a. 
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Akcye kolei żelaznój wsjazawsko>wiodeśskić; 


Wrooław 31 Grudnia. 

Banknoty austryackie w mon. nowóćj 
Pelskie bilety bankowe . » » e » » 
„ listy zastawne. » « » eoo 
Poznańskie listy zastawne 4%, - « » 
m » "TER y E 
Obligi kolei krak.-szlązk, . . . > - 


Paryż 30 Grudnia, 


wieców wow 6. WU FW a 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. 


(1434-1-3) 


Miody człowiek który ukończył 

g praktykę w han 
dlu bławatnym, posiadający język polski, niemiecki i 
francuzki, a mający zdatność do sprzedaży może, zna- 
leść miejsce subjekta w jednym z pierwszych magazy- 
nów bławatnych w Warszawie. 

Salaryum roczne jest rub. sr. 300, ze stołem, mie 
szkaniem i innemi wygodami. Do tegóż samego maga- 
zynu żądany jest także buchhalter obeznany z prowa- 
dzeniem książek handlowych i korespondencyę w języ- 
kach: polskim, niemieckim i francuzkim, pod temi sa- 
memi warunkami jak wyżćj. Młodzi ludzie którzyby 
posiadali rzeczone kwalifikacye i mieliby zamiar przy- 
być do Warszawy w celu objęcia tychże kondycyj. zgło- 
sić się zechcą do Wgo D. E. Friedleina w Krakowie, 
po bliższą informacyę w tym względzie. (1445) 
APOYPYYYOOYFODODOOO 

Poszukuje się do kupienia 
FOLWARK. 
w wartości od 6 do 10 tysięcy złr. w. a. w do- 
brój glebie, i niedaleko miasta obwodowego lub 
powiatowego z inwentarzem lub bez. Chęć sprze- 
daży mający, raczą się zgłosić listami firankowa- 
w Wojniczu. Pośre- 


Odchodzą: 


Krakowa do Warszawy T rano — do Wiednia i Wro- 

cławia 7 rano; 3. 15 dniu — do Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano — 
do Łeeowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do Ree- 
swowa 6. 15 rano; — do Wieliczki 11. rano. 

s Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór. 

x Ostrawy do Krakowa 11 rano. 

z Granicy do Swcsakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu. 

z Saczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu 
7. 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 4. rano; 5. 10 wieczór. 

s Recsvowa do Krakowa 1. 40 po południu. 


Przychodzą: 

do Krakowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór — z Wro- 
cławia i Warszawy 9. 45 rano; 5. 27 wieczór — 
z Ostrawy (przez Bogumin (Oderberg) z Prus 5. 
27 wieczór — ze Lwowa 2: 54 po południu; 6. 15 
rano = z Rsessowa 7. 40 wieczór; — z Wieliowki 
6.40 wieczór. 

do Rseszowa z Krakowa 11. 34 przed południem; do Lwowa 
9. 30 rano; 9. 15 wieczór. 


Przyjechali od 31 Gru. 1861 do 2 Stycz. 1862 r. 


HOTEL SASKI. Ewelina Żebrowska, Franciszek Ciągliń- 
ski wł. dóbr 5 Warszawy. Fortunat Swiejkowski, Michał Bro- 
dzie Zawadzki wł. dóbr z Podola. Olimpia hr. Btecka, Wła- 
dysław Charzewski, Adam Uznąński wł. dóbr z Galicyi. Zy- 

„ gmaut Rozenzweig ob. z Królestwa. 

Wyjechali: Samuel Simund kup. do Wrocławia. Edward 
Homolacz do Galicyi., 

HOTEL DREZDEŃSKI. Franciszek Gros ck. not. ze Lwo- 
wa. Władysław Geppert wł. dóbr z Galicyi. 


W Drukarni „CZASU.* 


jako to: ogierów, klaczy, buchajów, krów, świń, owiec i kóz. Podług licznych uczynionych doświadczeń działa ten kwiat žy- E 


Ukoneesyonowany przez 
królewsko-pruskie i kró- 
lewsko - saskie Ministe- - 
ryum. — Ochroną marki 


okazał się podług długoletnich doświadczeń i przedsięwziętych z nim wielostronnych prób, między innemi tak, | í 
że przez jenerał-porucznika Jego kr. Mości Króla Pruskiego, nadkoniuszego królewskich masztalni p. Willisen: | 4 


utrzymać. U bydła rogatego: przy podoju krwistym i nadymaniu się, przy dawaniu małój ilości lub złego mleka, którego | > 
akość użyciem tego proszku się polepsza; przy cierpieniach płucowych; podczas cielenia się okazuje się ten proszek u krów | į 
bardzo korzystnym, również słabowite cielęta po jego użyciu znacznie się poprawiają. — 
ściom wątrobianym, zgniliźnie i we wszelkich cierpieniach brzucha, których nieczynność jest powodem. - 

Pakiet zawierający 2/, funta kosztuje 42 kr. w. a— Pakiet zaś zawierający 1'/, funta kosztuje 84 kr w. a. 


W BIAŁEJ Apteka pod złotym Lwem — w BILSKU p. S. A. Stanko aptekarz. — w BOCH 
W DÓBRÓE p. Czarnik aptekarz. — w BRZEŻANACH p. J. Margolies. p. Dunikowski sptekarz. — BEŁZIE p. Hrymak 
w BRODACH p. Kosicki. — w CZERNIOWCACH p. J. Schmirch. — w DZIKOWIE p. S. Bodziński. — w KOŁIMYI 
p. M Bolchower. — we LWOWIE pp. Konst. Iskierski, i Laneri aptekarz. — w LEŻAJSKU p. J. Hirschfeld. — w LIMANO- 
WIE p. A. Müller. — w MAKOWIE p. Mayer aptekarz. — w MYŚLENICACH p. A. Łocz 
p L. Kamieński, — w NOW.-SĄCZU p. Kosterkiewicz wdowa. — w PRZEWORSKU p. S. Keller. — w PRZEMYŚLU py 
Geidetschka i Syn, i Edward Machalski. — w 
aptukerz. — w ROZWADOWIE p. Karol Marecki, — w SAMBORZE v. Józef 
klicz. — TARNOWIE p. J. Jahn. — w TARNOPOLU pp- ik 
— w WIELICZCE p. B. Wontorek wdowa. — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski i Spółka. 


pra A EEE ROZA ZARZ SODOWA ARON ZZEITOE 
POBROROROROROMOBOONABENOCENONOBOBOARGEH OBO 


nisława Augusta“ z tekstem i sprzedawać one może |; 


8 
8 
żański i p. Ign. Schnirch — w Dobromilu p. A. Grotowski — w Drokobycwu p. L. Kleczkowski — w Glinia- 9 
; 
R 
p 


CZAS z Piątku 3 Stycznia 1862 


Kwiat żywiczny przeciw niepłodności 


zwierząt domowych, 


Pan Jan Ho/f'w Berliniei Wiedniu £ 
wynałazca sławnego $ 


wiczny zawsze skutecznie, może być zatem jak najmocnićj polecony. f Ekstraktu słodow e g G f 


Instrukcya użycia dodana jest do każdego pakieciku. Liczne świadectwa 0 szczególnćj dobroci tego środka można przejrzyć | 3 
Panów skład utrzymujących. — Oraz: ( M alz-Extract), 
urządził w Handlu 


STANISŁAWA FEINTUGHA 


Í w Krakowie w Rynku głównym, 
? i główny Skład 

| tego radykalnego dyetetycznego środka, 
ś przeciw upadłym siłom, braku apetytu, 
4 cierpieniom piersiowym, żołądkowym i 
E hemoroidalnym. 


4 Zbawienny ten napój od bardzo wielu monarchów, ksią- f 
à żąt panujących chlubnie i dziękczynnie uznany, od naj- g$ 
$ sławniejszych doktorów w Berlinie i Wiedniu świadec - 
$ twsmi zalecony, jest jednym z najpożyteczniejszych wy- $ 
A nalazków naszego wieku, gdyż każden cierpiący z użycia fi 
tegoż Kkstraktu Słodowego nejlepszych skutków dozna. $ 


Cena butelki 60 centów. 
W tymże Handlu dostać także można: 


LEBERTHRAN 
(Tran do picia), ć 
w butelkach dubelt. po 1 złr. 50 centów. $ 


Obstalunki zamiejscowe najpunktualnićj $ 
uskuteczniają się. (1401-2-3) 


Przez paryskie, mnicho- | í 
wskie i wiedeńskie To- 


warzystwo ochrony zwie- 


„n 


PROSZEK CH) 
ROBNEUBUBCSZAZ 


dla komi, bydła rogatego i owiec» 


rząt zaszczycony me- 


dalem. 


i wzoru zabezpieczony. 


iemniej podług urzędowego potwierdzenia p. D" Knauert, aptekarza Is klasy i nadlekarza do koni wszy- | : 
stkich królewskich masztalni, zawsze bardzo skutecznym. 
U koni: w wypadkach gruczołów i dychawicy, braku chęci do jadła, szczególniej, by konie w pelnem ciele i ogniste | 3 


U owiec: do zupobieżenia :łabo- 


Mg" Ten prawdziwy Proszek Korneuburgski utrzymują Qa 


BF w KRAKOWIE p M. JAWORNICKI ŒE 
w Rynku w kamienicy Wiel. p. W. Kirchmayera 


W Warszawie p. Władysław Bednawski pod L. 497 C. ulica Miodowa. 
NI p. Paweł Niedzielski. — 


KAROLA HERRMANNA 
W KRAKOWIE, 
otrzym*ł nowy transport 

PROSZKU do ostrzenia brzytew. 
Proszek ten bardzo poszukiwany, jest czerwonawćj bar- 
wy, i ma tę własność, iż maleńka jego ilość po rze- 
mieniu posypana, i po tym kilka razy brzytwa prze- 
ciągnięta, od razu staje się ostrą i. włos prawie bez 
czucia zbiera. (1326-4-6) 
Oprócz tego mają także Handle Proszek ten do na- 


bycia, za sztukę jedną po cenie 25 c. w. a.: 

w Bochni: Niedzielski, - w Wieliczce: Kotiers, — w Tar- 
nowie: Jahn, — w Rzeszowie: Jaśkiewicz, — w Samborze: 
G latowski, — w Rozwedowi”: Marecki, — w Dzikowie: Gi- 
ryński,— w Pancacie: Danielewicz, — w Turco: Czyrniański 
— w P.zomyślu: Machalski, — we Lwowie: Relss,— w Zło 
czowie: Gottwald, — w Kołomyi: Zachariasiewicz, — w Tar 
nopoln: Latinsk, — w J rosławiu: Br. Jaśkiewicz, — w Za 
leszczykach: Kodrębski, — w Wadowicach: Brosig, — w An- 
d-ychowio: Wyborny,— w Oswięcimie : Dołkowski. 


aa dzienniku „Fortschritt“ w Nrze 
174 czytamy następujące ogło- 
szenie pod tytułem: 
„łysych nie ma już więcej!” 
„Jeżeli brak lub siwienie włosów na głowie 
miałyby być jedyną oznaką zbliżającćj się staro- 
ści, wtedy możnaby przypuścić,. że starców wię- 
céj już mie będzie; — tak przynajmnićj stara się 
udowodnić nam to pan M. Mally, parfumer za- 


mieszkały w Wiedniu (alte Wieden, Hauptstrasse 
Nro 559), a to przez swoje nowo-wynalezione 


środki tak zwane: „MEDITRINA ZIOŁOWA,“ 
pomada wzmacniająca porost włosów i woda 
wzmacniająca porost włosów i brody. 
Rzeczywiście udowodnił pan Mally świadec- 
twami od osób powyższe środki używających, iż 
nietylko łysina lecz i broda przez używanie tych- 
że bujnym włosem porasta, jak również dowiódł, 
iż potrafi świat i ludzi. odmłodnić. 
Zyczeniem naszćm jest jeszcze to tylko, aby 
wynalazca tak skutecznego środka odpowiednie 
zaufanie uzyskał, na które jako Regenerator w wy- 
sokim stopniu zasługuje.“ (852-19-22) 
Tenże wynalazek prawdziwy i świeży jest: do 
nabycia jedynie w Handlu Galanteryjnym pana 


J ózefa J ahna w KRAKOWIE. 


Do pielęgnowania zdrowych i pięknych zębów 


w 
"SE E) Š R RN 


LB AS 


yhski, — w NOWYM-TARGU 


RZESZOWIE p. J. Schaitter i Syn. — w RADZIECHOWIE p. Jaśkiewicz 

Kriegseisen apt. — w SANOKU p. Jan Ja- 

A. Morawetz i Ù. Latnik. == w WADOWJCACH p. A. Foltin 
(1150-7-10) 


"R 140 107 
AO PROSZKI SHDLITAEI 
di NU | MOLLA 


PR NE, wyszozególnione medalem nagrody na paryzkićj wystawie świata 
mnie w roku 1855. Ah . 
Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem* (zum Storch) w Wiedniu. 

Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 c. w. 8. 

Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udowodnioną skute- 
czność, niezaprzeczenie pierwsze miejsce; i tysiące u nas znajdujących się podziękowań, ze wszystkich 
X części wielkiego Państwa cesarskiego, dowodzą najdetalicznićj, że proszki te przy ciągłych zatwardze- 
$ł niach, niestrawnościach i zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach 
© serca, nerwowych bólach głowy, uderzenach krwi, reumatycznych rwaniach członków, niemniej przy 
% skłonności do histeryi, hipokondryi długo trwającej do wymiot, itp, z najlepszym skutkiem używane 


zostały najlepsze rezultata okazywały. 
że sprzedawane bywają proszki seidlickie ni. 


Przestroga. Dowiedziałem się, 
z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich wydrukowane i dla omamienia 


Publiczności nawet moim sfałszowanym podpisem opatrzone są, a zatem z pow 


odu podobień- 


stwa co do powierzchnej formy swój, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; prze- 
to przestrzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że każde pudełko 


proszków seidliekich przezemnie wyrabianych dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów 
opatrzone są moją marką zastrzegającą, i moim podpisem, a kaźdy papierek biały jednę dosis 


proszku zawierający, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver“ 
Skład tego proszku utrzymują: 
. M. Jawornicki, 


w FARAKOWIE p. Dr. Sawiczewski aptekarz i 


we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch ip. J. F. Klein, 


w Biały, p. Kóler's aptek. i p. J. Berger— w Brzeżanach. p. Józef ŹŻminkowski i p. B. Fadenhecht —w Bóbrce 
p J: Czarnik — w Brodach, p. Fr. Deckert — w Buczaczu, p. J. Czerkawski — w Czerniowcach, p. J. Ró- 


nach, p. N. Helm — wGwośdźcu p. W. Hayder — w Jagielnicy p. J. Fischbach — w Jarosławiup. J Rohm— 

w Kalissu p. F. Hildebrand — w Kołomyi, p. W. Kapfermann i p. J. Zachariasiewicz — w Krynicy p. H. Ni- $$ 
tribitt — mw Limanowie, p. A. Miller — w Makowie, p. E. Maier — w Manasterzyskach, p. J. Lipsohitz — $ 
w Nasicwy p. A. Mernych — w Nowym- Sącsu, p. Kosterkiewiczowa wdowa — w NowymT'argu p. C. Lauer— tg 


w Oświęcimie p. W. Polaczek — w Podgórzu, p. Š. Schlesinger — w Przemysłu pp. F. Gaiietschks f Syn i p. E. Ma- tg; 
chalski — w: Przemyśsłanach p. St. Midlecki — w Radoszynie p. W. Resch — w Rozdolep. Fdw. Kornberger — t% 
J. Zarewicz — w Suczawie, p. B. Botozat — w Staremmieście p. A $> 

w Stryju p. Nussenblatt — w Tarnopolu, p. A. Morawets i p. Lt- $ 
Toruniu p. A. Giołdziński — w Tysmienicy, p. Karol Nock; — $$ 
Heinz — w Zaleszcwykach p. J. Kodrębski — wZłoczowie p 


tb Samborze, p. Krisgsoisen — w Sanoku p. 
Grotowski — tw Stanisławowie, p. Tomanek, - 
tinek i Społka — w Tarnowie, p. J. Jahn — w 
w Wadowicach, p. Frano Foltin, p. Schwarz i p. 


Wolf Korkns. : : 
Powyższe firmy przyjmują także zamówienia na 


Prawdziwy Olej tranowy z wątroby miętusowej 
watunek tranu lekarskiego z BERGEN w Norwegii. 


najczystszy i najskuteczniejszy g { 
Prawdziwy Wlej tranowy z watroby mi tusowćj używa się z najlepszym skutkiem w słabościach 
piersiowych i płacowych, w szkrofułach i w słabości „Rachitis.* Leczy najzostarzalsze cierpienia podagryczne 
i reumatyczne, również jak i ohroniczne wyrzuty skóry: ; 
Każda flaszka dla różnioy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jost moją marką ochrania- 
odpisem. (575-28-50) 


i butelki 1 złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcyą używania. 
A. Moll, aptekarz i fabrykant wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. 


uprzywił. 


Ces. król. 


WODĄ DQ UST 


na ból zę 
J. B. Pohimanna, 


uwalnia każdego cierpiącego od on zębów bez różnicy wie- 

- ku i płci, 

podług przepisów użyta, uchyla istniejący zły odór z ust, 

orzeźwia i wzmacnia dziąsła, czyści zupełnie zęby, za- 

pobiega zgniliźnie i przeszkadza obruszaniu się zębów. 
ga Różni się od wszelkićj inné; podobnćj wody do ust 

szczególnićj tém, że nietylko jak zwykle zły odór ust wydała, 

lecz oraz orzeźwia i przeciw bolom zębów zastrzega. 

Cena flaszki 1 zir. wal, austr, 


jąc: i moim 
ena © 


EL EE RZA E ELE 


Od wielu lat słynny E i 
Sklad Fortepianów na sprzedaż "Pw: RT 
Za c. k. wyłącznym przywilejem s 


Jana Gugla w Wiedniu, 


© 
GLYCERYNOW 
„Stadt, Bauernmarkt Nr. 588 w przechodnim domu zwanym Gundelhof,* á - WE 
© 


Mleko piękności 


rozwiązana zadanie, środka jsętności prawdziwego, waręcwo- 
nego i niesykodliwego, do udzieleni» +kórze miękkości, Świe- 
żości, baloś i i głudkości, jaki» tylko wyłącznio przysłuż :ją 
młodcś'i, jak również do radykalnego wydalania pieqów, do- 
legliwości skórnych, » szezegćlnićj łuszczenia się skóry 
(parpłów) na głowie. kóre tik często powoduje wyjadan © 
wiosów i stancwi ułówną przyczynę osiwienia i cłysienia. ` 
Cena 1 złr, 25 certów w, a. 


utrzymuje ustawiczny zapas więcej jak 50 sztuk rozmaitych instrumentów, i poleca szczególnićj 
nowe. Fortepiany zwykłe, tudzież pianina stojące na 7 oktaw, z podwójnem i potrójnem 
wiązaniem żelaznem, Z pięknym dzwonkowatym głosem, za których dobroć i trwałość na żąda- 
nie może udzielić pisemne zaręczenie po cenie 250, 280, 300, 325 350, 400 zir. i t. d, 
aż do najlepszego Fortepianu koncertowego z angielską konstrukcyą za cenę 800 zlr. w. a. 
Oprócz tego znajdują się przegrane już fortepiany zwykłe na 6, 6%,, 6*/, i 7 oktaw 
pierwsze po cenie 0d 80 złr. do 130 zi. ostatnie zaś od 130 do 250 zir: w. a.; równie 
posiada 3 fortepiana używane 1 Bosendorfera, 1 Streichera i 1 Grafa, jak niemnićj Pia- 
nina damskie. (1410-2-6) 
Także zakupuje podobne instrumenta za gotowe pieniądze i przyjmuje je.w zamianę. 
Przytem nadmienia, że przy przesyłkach zamiejscowych. oblicza się opakowanie: wraz ze spe- 
dycyą do Dworca kolei w Wiedniu, po 10 zir. od sztuki i ręczy się za staranne opakowanie. 


SGQOGOGGOGODDDDODO G00G6000000000000 


SPOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE. 


5 


dziela skórze w ok ie; 
Proszek Damski ssie gui ee 
likatności i gibkościz i usuwa le,ićj jak wszelsie inne kosme- 


tyszne środki tak przykre pieczenie twarzy po goleniu. 
Cona 60 centów. 


BAOGOGOOGOGOGOGOOGOB 


KET" Utrzymanie zdrowych gi 
włosów. 
Uzdrowienie słabych włosów. | 
Pomada „Vegetale Balsamique* i Wodz do włosów wrat 
z instrukcyą użycia 50 centów, z których jeden lub dwa flako- 


g 


a |Wys bar. g i niki wystarczają do wstrzymania najmocniej 

£ 5 jw iin. par. owies islar Kierunek STAN Zjawiska <= mie wlosów i do sapoieżcya ATRE Foie eai kz 

a $ „or sem MA zeń wiględna i natężenie wiatru NIEBA napowietrzne ma EEEE IF- O tych wszystkich preparatach wypowiedział 

O'Reaum. | Reaumer' ę od | do wiele lekarskich znakomitości swe zadowolenie. 

31 3/333" 45 |— 9’ 100 Zach. stab, da z ohmur. sa * 

87 7! 3 78 | »  momy | oo Ga —nm'6- 18 |yg „OŁówny ŚNIĄ utrzyma”... 
1|6| 28 71 |—-52 75 > TADE EA A O O a, w Krakowie p. J. Jahn kup. i p. Mieczyński aptek, 

227708 |- 70 95 F sz —— |we Lwowie p. Mikolasch apt. — w Warszawie p. 50 
10| 28 83 48 | 88 | i 3 pogoda z chmur S - mol — 13 |kołowski. — w Wiedniu pod Nr. 1,152 na Kohlmarkt 
6| 30 47 5 pochmurno — w Słomnikach p. Maszadro apt. (1256-4-) 


Rządzca Drukarni, Antoni Rother, 


